Rok IX. 


Cena numeru 
centy w Kratowie, w Podgórzu 1 па prowincji. 


PRENUMERATA: 


Miealęcznie w Krakowio (już dostawą do domn) K 1-80 

na prowincyi z przesylką pocztową . n 150 

Prenumerata za granicą: mrk. 1-50, frk.2—, rb. 1— 
— 


Pojedyncze egzemplarza nabywać można we wszyst- 
kich agencyach pism i na wszystkich dworcach kolej, 


Ekspedycya „Nowin“: ulica Wiślna 2. 


NUMER ŚWIĄTECZNY. 


Kraków-Podgórze, Niedziela 16 kwietnia I3% 


NOWINY 


DZIENNIK NIEZAWISŁY DEMOKRATYCZNY ILLUSTROWANY 


REDAKTOR NACZELNY 


LUDWIK SZCZEPAŃSKI 


„NOWINY“ wychodzą codziennie wieczorem о godzinie 5-tej. 


Wiadomości nstnie, telefonicznie i listownie przyjmuje Redakcya (Telefon 
Мг. 340) od godziny 9 гапо do 8 wieczorem w biurze ulica Wiślna 2. 


Cena numeru З centy w Krakowie i 


Nr. 88 


OGŁOSZENIA 


za wiersz petitu 16 bal., za każdy nastąpny raz po 19 hal.; 


drobne ogłoszania po 4 kal. od wyraza (minimum 50 hal.). 
Nadesłane za wiersz petltowy 50 bal Spód na kaźdej 
atronie po E 6-—, półspód K 4- Załączniki K 20: za tysiąc 


Inserały prowadzi w swoim zarządzie p. M. HUPCZYC. 


Adrministracya „NOWIN“: ul. Wiślna 2 
otwarta od godz. 8 rano do godz, 8 wieczorem. 
— 


Na Lwów Skład i Euspedycya: 
Agencya Sokołowskiego, Pasaż Hausmana 2. 


Rękopisów nia zwraca się. 


na prowincyi. 
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Zmartwychwstanie. 

Kiedy zbliża się dzień Zmartwychwstania, 
przychodzi nam mimawoli na myśl Zmartwych 
wstanie naszego narodu, Obie te „rezurekcye* łą 
czą się zawsze w umysłach naszych. To połącze- 
nie obchodu wielkiej pamiętki chrześciaństwa 
z myślą o reznrekcyi narodowej jest tem natnral 
niejsze, że, ciekawym zbiegiem okoliczności, nie- 
raz w dziejach naszych porozbiorowych święta 
wielkanocne schodziły się z dniami najwyż 
szych nadziej i radości narodowych. 

W r. 1791 Wielkanoc przypadła 24 kwietnia, 
to jest он dni dziesięć przed wiekopomnyia dniem 
3 Маја. W wielkim tygodniu zaś odbywały się 
ciągłe zebrania u Kołłątaja, Małachowskiego, a 
w pierwszy dzień Wielkanocy w Łazienkach od- 
była się u króla narada nad ostateczną redakcyą 
ustawy Postanowiono następnie przygotować mie- 
szczaństwa do poparcia konsłytacyi i natychmiast 
tego dnia Stanisław Potocki i Małachowski oder 
wali wybitniejszych mieszczan od „święconega*, 
aby na inne Święto ich przygotować. 

А rok 1794. Jan Kiliński w wielki Czwar- 
tek i Piątek wytłukł i wypędził Moskali i przy- 
gotował wspaniałą Wielkanoc w Warszawie. 

Trzecią „dobrą“ Wielkanoc mieliśmy w r. 
1807. Choć pokój w Tylży jeszcze nie stanął, ale 
Napoleon już urządzał Księstwo warazaw- 
skie Po dwunastn latach zaniku życia państwo- 
wogo, zaświeciła znów gwiazda nadziei. 

Ostatnią radosną Wielkanoc obchodziliśmy 
w r. 1831. Przypadła ona 3 kwietnia a na dwa 
dni przedtem odniósł żołnierz polski dwa wielkie 
zwyciestwa pod Wswrem i pod Dębem Wiel 


Na świ 


Demonstra: 
przymusu kupna! 
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gk 
Froszę skład mój zwiedzić i przekonać się, 


ęta wielkanocne 


m WE LWOWIE 
Sykstuzka 2. Tel. 1560 


kim. Warszawa szalała z npojenia. Steian Gar- 
czyński w dnin tej Wielkanocy pisał Hymn zwy- 
cięski po bitwie pod Wawrem i Dębem, a koń- 
czył go słowy: 

Niech żyje wojsko, bracia przyjaciele, 

Dzió czas zmartwychwetać, kto obnmarł w ducha, 
Już alleluja śplewają w kościele, 

Dalej do brani, do życia, do ruchu! 

A rok 1848. Теп rok nadziei wszystkich la- 
dów, czy nie przyniósł nam na Wielkanoc najpo- 
myślniejszych wieści? Zdawało się, że jeszcze je- 
dna chwila, a uciskana ludy Faropy rozpoczną 
nową erę życia. 

Do Warszawy dochodziły tylko echa trynmfów 
wolności, ale Wielkopolska i Galicya zaczęły już 
nią oddychać. 

W Galicyi powitano z radością amnestyę, ncie- 
czkę prezydenta ministrów Meternicha, swobodę 
drnku, prawo organizowania gwardyi narodowych 
i zwołanie polskiego sejmu konstytucyjnego. Na 
parę tygoini przed Wielkanocą wyjechała do Wie 
dnia depntacya naszego sejmu z domaganiem się 
autonomii, rrzywrócenia praw językowi polskiema 
w szkolach i urzędach, a wreszcie zniesienia pań- 
szczyzny. Cesarz Ferdynand przyjął deputacyę 6 
kwietnia a 17 kwietnia wyszedł patent cesarski 
о zniesieniu w Galicyi pańszczyzny „kosztem akar- 
bo“. Łatwo możemy sobie nzmyslowić, ile szcze- 
rości, prawdy, braterstwa było w składanych wów 
став życzeniach przy jajka Święconem. I to były 
ostatnie prawdziwie radosne polskie święta wiel- 
kanocne. W r. 1862 spędzono је wśród niepo- 
kojn i troski, со będzie, a w r. 1863 cała Polska 
pokryta była żałobą. 

Ale pod tą szatą żałobną krystalizował się 


duch narodu. ożywcze zdroje nurtowały w jego 
głębi, a serce tętniło życiem nowem, wielkiem | 

I znown w latach 1905 i 1906 mieliśmy Wiel- 
kanoc weselszą. Zdawało się, że pod wpływem kon- 
atytneyjnego zapędu w caracie gniotące okowy. na- 
łożone па Królestwo Polskie, rozlużniły się. Było 
to złudzenie krotkotrwałe. Ledwo społeczeństwo 
nabrało tchu w piersi, ledwo wzięła się do pracy, 
nastała reakcya, wrócił dawny system, panoszący 
się po dziś dzień... 

Ale mimo wszystko, z każdą wiosną wierzymy, 
że może jnż niedaleka ta Wielkanoc, która wieść 
radosną przyniesie w ogniska nasze domowe, w któ- 
rej rozkołysane dzwony reznrekcyjne rozebrzmią 
również potężnem echem narodowi... 

Wówczas, jak діода i szeroka ziemia nasza 
święta, zdjęte z niej będą szaty żałobne — i pra- 
wdziwia wesoły dzień zaświta — nad tą krainą, 
której nie dano żyć życiem własnem 
! Oby przyszła ta chwila zinartwychwstania jak 

najrychlej! 


Przed wyborami da lzby posłów. 


Kampania przedwyborcza już się rozpoczęła — 
i szpalty dzienników przevełnione są prognozami 
i przepowiedniami, tyczącemi się szans роатсте- 
gólnych stronnictw i nazwiskami kandydatów. Na 
ogół można przewidywać znaczną porażkę so 
cyalistów w Czechach; także stronnictwo 
chrześć. społeczna niemieckie liczy na przyrost 
mandatów (miała ich być poprzednia 96). 

Najwięcej zainteresowania budzą wybory w Ga- 
licyl. Zajęcie to w prasie niemieckiej objawia się 
w sposób aż śmieszny, bo podawane są w dzien- 
nikach wiedeńskich dziś już drobiazgowe 
przepowiednie co do przyszłych sił poszczególnych 
frakcyi Pisze się, Że narodowa damokra- 
cya wyjdzie z wyborów osłabiona, ża natomiast 
ludawcy zyskają 6 maudatów, że także kon 
вегтаіуёсі wejdą w znacznie zwiększonej 
sile.. Та wczesna proroctwa 64 dość śmieszne. 
Istotni znawcy stosunków twierdzą, że stosu- 
nek liczehny stronnictw w Kole polskiem nie 
dozna większej i zasadniczej zmiany 

Pawnem jest jednak, ża walka w okrępach 
wiejskich będzie bardzo gwałtowna. Ludawcy i na- 
rodowi demakraci zwalczać się będą wszędzie na- 
der zaciekle. Wynik tej walki zawisł przede- 
wszystkiam od stanowiska rządu ; byłoby ze wszech 
miar do życzenia, aby rząd zachował się natu 
ralnie i nie wywierał presyi, lecz pozwolił 
stronnictwom swobodnie walczyć i rozgry- 
wać partyę. Ale czy rząd się tak zachowa? 

„Przyjaciel Loda“ w ostatnim O-rze tak 
pisze о przyszłej walce lodowców z narod o- 
wą demokracyą: 

„Najostrzejsza walka będzie w okręgn Krosno- 
Żwigród-Fryaztak Strzyżów, gdzie wszechpolacy wytę- 
żą wszystkie siły i środki przeciw prezesowi Sta- 
pińskiemo. Walka joż się rozpoczęła. Agitacyą wszech- 
polską dowodzi Gruszecki z Jasła. Główne kierowal- 
ctwo akcyi lodowców spoczywa w rękn p. Andrze 
ја Kruklerka w Krośnie. Wszechpolacy oko- 
menderowalł w ten okręg wyborczy 4U najzażartezych 
agltatorów. Kto drugi z ludowców ohok Stapińskiego 
będzie kandydował, jezzcze niewiadomo, 

Drugim najbardziej zwalczanym przez wezechpo- 
Jaków kandydatem jest były minister akarbo dr Leon 
Biliński. Dr Blliński kandydoje w mieńcie Rze- 
nzówie. 

Ludowcy nawzzjam szykoją ві do gruntownego 
zaatakowania wszechpolaka dra Ptasia w okręgu 
Nowy Targ Limanowa. Kandydatów ladowców na ten 
okręg zgłasza міс kilkn. Trzeba będzie dobrza roawa- 
żyć, kto ma największe szanse zwycięstwa przeciw 
drowi Ptasiowi. (Poseł Ptań zażywa takiej popolar- 
ności w swym okręgu | takiem cleszy віє poważaniem, 
że mandat jego jest tam zapełala pewny. Przyp. red. 
„ Neowin“). 

Na pomoc wazechpolakom spieszą stojałowczycy, 
‘горда, ludowców z pp. Dąbskio 1 Jampolskim na 
csalo, tudzież konserwatyści podołacy, urzędnicy 1 nie: 
kidrzy księża, 

Przeciw wszechpolakom xtają w pierwszym rzę- 
dzie ludowcy na całej linii, w całym krajo, naste- 
pale demokraci polacy z pram. drem Leo i py. 
(iermanem i Battaglią na czele, а podobna i kan- 
serwatyńci krakowscy. 
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W KRAKOWIE 
Grodzka 71. Tal. 1241. 
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Socyallści idą, jak zwyczajnie, przeciwko wazy- 
atkim. Tak samo myoniści w całym kraju mają aut- 
wiać oaobnych kandydatów. 

Rząd, jak słychać, ma zająć stanowisko anpełnie 
bezstronne. Nie ша оп ani popierać Żadnych stron 
nletw, ап! zwalczać”, (Toby było pięknie, ale czy tak 
będzie? Przyp. red. „Nowin*). 


Kandydatury. 

Pan Stapiński pisze w „Przyjaciela Ludn*: 

„Przeszło dwie setki kandydatów na posłów 
zgłosiło pisemnie do Zarządn Р S. L. swoją kan- 
dydatnrę. Jedni proszą о poparcie, drudzy © Wwy- 
szukania im okręgu wyborczego i t. p. 

W tej drodze odpowiadam wszystkim, że sam 
Zarząd Р. S. L. ani żadnych kandydatów nie sta- 
wia nigdzie, ani nie popiera. Zarząd Р. 8. L. tylko 
tych kandydatów uzna, którzy zostaną wybrani w 
sposób, przepisany przez Radę Naczelną na zgro- 
madzeniach Komitetów okręgowych“. 

Jak widzimy, apetytów na mandaty nie brak 
w stronnictwie ludowem, skoro aż 200 kandy- 
datów się zgłoziło! 

Dr Battaglia, nie czując w Tarnowie pe 
wego grunta wobec kandydatnry burmistrza dra 
Tertila, kandydować zamierza wa Lwowie prze- 
ciw Breiterowi. Drowi Battaglii, jak wiadomo, 
nie zbywa temperamentu, ale mimo to walki z ta- 
kim Breiterem niezbyt rad się podejmnje. 

W Tarnowie socyaliści wysuną pono kandy- 
datnrę dra Marka (a może Drobnera). 

Dc Korytowski będzia znów kandydował 
w Podgórzu Wieliczce-Bochni, ale znów nie raczy 
się pokazać wyborcom. 

W Rzeszowie, skąd posłem był dr Biliński, 
teraz podobna kandydować będzie burmistrz dr J a- 
błański, a dr Biliński przenióałby się do 0- 
kręgu Mielec Iieżajsk-Kołbauzowa. 

Według „Przyjaciela Ludu“, konserwatyści 
kandydować będą w miastach: dr Jaworski 
w Krakowie, dr Kerytowski w Podgórzn Wie- 
liczce-Bochni, dr Biliński w Rzeszowie, dr Knia- 
ziołucki w Przemyślu, dr Steinhans w Rawie Ru- 
skiej, bar. Moysa w Baczaczu, a na wsiach: ka 
К. Lubomirski w Żywieckiem, marszałek pew. 
Bzowski w Wadowickiam-Myślenickiem, Poniński 
w Вівізкіеш, radca Matakiewicz w Tarnobrze- 
skiem, ks. A. Lnbomirski w Łańcnckiem, Staro- 
wieyski w Brzozowskiem albo Sanockiem, Czay- 
kowski w Przemyskiem, Kezłowaki w Jaroslaw- 
skiem itd. 

Więc i konserwatyści mają wielki apetyt na 
mandaty. 

Ślascy Pol:cy przed wyborami. 

Stronnictwo polsko-katolickia i polsko prote- 
stanckie zawarły kompromis wyborczy, według 
którego w Bialskiem kandydować będzie dotych- 
czasowy poseł ka. Ilrondzin, w okręgu Cieszyń- 
skim dr Michejda, a w okręga irysziackim re- 
daktor Friedel. Przeciw tym kandydatom nie 
będzie postawiony żaden kandydat polski. W do- 
tychczasowym okręgu posła Daszyńskiego zwycięży 
zapówne narodowy kandydat polski. 


Hakata w Galicyi. 

W nbiegiym tygodnin odbył się w Brigidan 
pod Stryjem zjazd galicyjskiego „Bnndn* 
niemieckiego, oraz związku rolniczego i członków 
niemieckich kas raifieisenowskich. Na zjazd przy- 
byli delegaci wszystkich kolonij niemieckich do 
„Bundu“ należących, w liczbie 400 osób. Jak się 
ze sprawozdania okazuje, do „Bundo“ należy 84 
poszczególnych grap, liczba członków dobiega 5000. 
„Wanderlehrerzy” założyli w ostatnim czasie 14 
nowych kaa Raiffeisena. Założono też trzy nowa 
szkoły ludowa niemieckie. 

Wyrażono też podziękowanie „Schnlvereinowi* 
w Wiedniu za pomoc materyalną i stwier- 
dzono, że Rusini odnoszą się do „Bundu“ i wo- 
göle do Niemców z зутраіуд. Postanowiono 
chłopców terminatorów wysyłać na nauką со miast 
niemieckich pruwincyj, uchwalono rezolacyę, do- 
magającą się ой Rady szkolnej kreowania posad 
inspektorów języka niemieckiego. Zjazd zamknię- 
to okrzykiem Jeil dem Deutschtum іп Gali- 
zien! 

Cały ton obrad tchnął nienawiścią do 
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każden alli sią uprzyjemnić czas sobie i odwiedzającym ко, a nadaje się ku tern najlepiej gramofon z piszącym anlałkiam I płyty dotyczące. 
Aparaty najnowszych I ulayszonych typów | najnowsze zdjęcia otrzymać można wyiącznie u firmy: һе 
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że rzeczywiście przewyższa każdą reklamę. Ulgi w spłatach ratalnych. Przeróbki „Pathefonów* na Gramołony. Wszelkie płyty prócz marki 
uniołak piszący ро kor. 2, Gramofon koncertowy z 10-ma płytami 50 kor. Najnowsze zdjęcia ałynnych śpiewaków Prof 
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Cannikl wysyłam 
darma 1 opłatnia! 


lezorów Myszuga Neszki wzbogaciły nasz repertuar- 
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Polaków. Akcentowano natomiast sympatye do 
Rusinów. Ana darnjemy Niemcom Rnsinów, A 
Rusinom Niemców. 


„Rewolucya* szampańska — 


skończona. 
(Telegram). 

Paryż. Z Szampanii donoszą, ża wśród winia 
rzy nastąpiło znaczne uspokojenie, ponieważ oka- 
zało się, że w rabnnkach brało udział pospólstwo 
i żywioły anarchistyczne. Winiarze starają się o- 
hecnie zatrzeć zie wrażenie, jakie wywarło ich 
postępowanie. 

Rhelms. Ogólna liczba osób, uwięzionych za 
współudział w :ewolncyi szampańskiej do południa 
w piątek wynosiła 94. Wszyscy uwięzieni oskar- 
żeni będą o sabotago i grabież. Wczoraj rano a- 
resztowano jednego jeszcze przywódcę rokosz, 
Lavala. Policya posznkuje jeszeze dwóch dalszych 
przywódców. 

Plarwsze skutki „rewolucyl*. 

Paryż. Ceny szampana znacznie podakoczyły. 

Bariin. Dzienniki donoszą: We wszystkich lo- 
kalach podwyższono ceny szampana. 


Legia cudzoziemska. 


Byly gubernator Paryża, generał Zarlinden, 
podaje w „Annales politiques et litternires* cie- 
kawe szczegóły z dziejów Legii cndzoziemskiej, 
przeciwko której odezwały się niedawno tak na- 
miętne głosy w parlamencie niemieckim, zarznca- 
jące Francyi, że popiera dezercyę zwłaszcza mło- 
dzieży z Ałzacyi i Lotaryngii, młodzież ta bowiem, 
mie chcąc słażyć w wojsku niemieckrem, ucieka 
i wstępuje do Legii cnlzoziemskiej, tworząc nieraz 
50 pre. jej żołnierzy. 

Otóż Legia cudzoziemska — „Ta Légion 
еїгап ёге“ — powstała za króla Ludwika Filipa, 
na mocy ustawy z dnia 9 marca 1831 r. i miała 
być używaną tylko poza granicami właściwej 
Francyi. Legia ta zaraz w początkach swoich od- 
dała znakomite usługi w Algierze. Dach szlache- 
tnego współubiegania się panował w batalionach, 
utworzonych wedle narodowości. Pamiętna jest 
bohaterska wyprawa dwu batalionów: polskiego 
i włoskiega w roku 1932 na Maktę, podczas 
wojny z Abdel-Kaderem. Z 2.500 ludzi, two 
rzących Legią, zostało wówczas na placa boja 
1.000. 

„Jednocześnie, Бо w r. 1435, utworzona w Al- 
gierze nową Legię cndzoziemską. która z po- 
czątku składała sią z dwa batalionów, a od roko 
1940 z dwu pułków. Pełnzeh chwały czynów doa- 
konała Tepia pod wodzą generala Negriera, ubó- 
stwianego przez zołnierzy. Dzis jeszcze razbrzmia 
"wają w Lagii pieśni o tym wodzn. Później od- 
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Sześć upiorów. 
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najatzystępniejsza 
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znaczali się także legioniści niesłychanem wprost 
męstwem na rozlicznych polach walki w Algie 
rze, w innych koloniach Afryki, tudzież w Ton- 
kinie. 

Legia cudzoziemska — powiada jenerał Zor- 
linden — odznaczająca się walecznością podczas 
wojny, łamie nieraz karność w czasia pokoja. 
Z powodu straszliwie monotonnega życia w zało- 
gach, legionistę ogarnia melancholia, wiodąca ga 
często do gwałtownych wykroczeń. Opuścił ojczy- 
znę, rodzinę, przyjaciół, jakąś może szczególniej 
ukochaną istatą - i oto w samotności i spokoju 
życia obozowego wszystkie wspomnienia napeł- 
niają pamięć jego. W chwilach takich ogarnia lu- 
dzi szał. 

Żołnierz Legii cudzoziemskiej — oświadcza Gu- 
staw Jollivet — ma psychologię obłędn. 
Wszakże to ladzie, za którymi nieraz idzie cień 
zbrodni. Nowego ochotnika nikt nie pyta o na- 
zwisko, a pochodzenie, © powód wstąpienia do Le- 
gii. Kapitan zapytuje tylko o wiek, gdyż nowo 
zaciążny nia może liczyć ponad 40 lat życia. Ale 
i to jest formalnością tylko. „Jakiś mężczyzna o 
siwej brodzie powiada: „Liczę 30 lat życia”. Ka 
pitan wpisuje 30 i nie troszczy się о nic. Nazwi- 
sko podaje każdy, jakie chca. Ludzie wykołejeni 
wszelkich warstw społecznych i zawodów wstępują 
do Legii. Nikt ich tataj nie bada. 

Nie dziw zatem, że nieraz dochodzi w Legii 
do wykroczeń przaciwko dyscyplinie 
wojskawej, do buntn jednostek, żałnjących po 
niewczanie, iż zaciągnęły się do służby twardej i 
częste uciążliwej, a wybryki te pociągają za sobą 
kary surowe. Nie mniej jednak Legia. jako ca 
łość, cieszy się wielką sympatyą we Francyi, 
czego dowodem właśnie są głosy prasy francu- 
skiej, stające w obronie „dzielnych legionistów“ 
wobec ataków niemieckich. 


Nędza aktorek. 


Prawie równocześnie z obradami związku ar 
tystów polskich, jakie się odbywały wczoraj w Kra- 
kawie, rozpoczął „Związek austr, Kobiet" z siedzi- 
bą w Wiedniu, akcyę celem zwalezania nędzy, pa- 
пијасеј wśród "aktorek w rodzaju „Panny Mali- 
czewskiej'* lub występujących na scenach prowin- 
cyonalnych tealrów, a w ślad za tem idącej nę- 
dzy moralnej, upadku i utraty osobistej godności 
człowieka. Na zebraniu Związku przemawiał dy- 
rektor szkoły dramatycznej, p. Balz-Feigl. W dłuż- 
szym referacie zaznaczył p. Bolz. że często brak 
adeptkom sztuki opieki macierzyńskiej. W okresie 
gdy stają one na progu. uśmiechającego się ku 
nim sławą i laurami zaszczytów życia a nie mają 
świadomości, że ło samo tak piękne w widzeniach 
przyszłości życie kryje dla nich po największej 
częsci ruinę wszystkich marzeń i pragnień, nędzę, 


(Patrz urrykni. 


RZEM. 
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а zamiast lnurów i sławy częstokroć piętno hańby. 

Utrzymanie aktorki i toalety na scenie kosztuje 
wiele. Dyrektorowie teatrów placą aktorom nad- 
zwyczaj małe, w stosunku do wymagań, pensye, 
które nie wystarczają im na środki utrzymania, 
tak, że na zdobycie toalet aktorki muszą z konie- 
czności szukać innych źródeł dochodów, a ile sa- 
me nie posiadają własnych funduszów, a przyznać 
trzeba, że takich jest mało. Każda z adeptek sztu- 
ki dramatycznej musi oglądnąć się za bogatym 
„przyjacielem“, któryby umożliwił jej efektownym 
strojem 1 prawdziwemi czy fałszywemi błyskotami 
wyróżnić się od rywalek, podobać się publiczności. 
То pierwszy krak nie do życia slawy, lecz upadku. 

A przecież rzecz to tak zwykła, że upomina- 
jące się o podwyższenie płacy aktorki odsyła dy 
rektor ze słowami: „Ależ pani przyjaciel jest 
dość bogaty“. 

Winę w tym wypadku ponoszą przedewszyst 
kiem szkoły dramatyczne, które, chcąc zjednać 
dla siebie jaknajwięcej uczenie, przedstawiają im 
wszyslkie piękne strony życia dla sztuki, ukrywa- 
ją zaś przed niemi wszelkie zakulisowe targi o 
zdobycie chociażby znośnej egzystencyi w początkach 
tego życia. 

I rodzice często sami widzą w obraniu tej dro- 
szczęście swoich córek. Niej dna może się 


gi 


| ze sceny podobać bogatemu jakiemuś, choćby na- 


wet księciu i „zrobić dobrą partyę*. Pewna pani 
n. p., której wróżka przepowiedziała, że córka jej 
poślubi księcia, kazała ją kształcić na uktorkę. Wy- 
kształcenie jej pochłonęlo cały majątek rodziców, 
tak, że wkońcu była zmuszona poślubić biednego 
artystę małego teatrzyku prowincyonalnego. 


Trup w wannie. 


Ciekawy proces rozegrał się onegdaj w Döbling 
pod Wiedniem. Tłem tego procesu był naslępują- 
cy wypadek: 

Kapitalista, Eugeniusz Schón, zamieszkały w 
Dóbling przy Hochschulstrasse Nr. 38, wróciwszy 
wieczorym dnia 4 grudnia ub. r. йо domu, zastał 
trzydziestoletnią szwagrową swoją Ernę Richter, 
kobietę b. piękną i sympatyczną, nieżywą w wan- 
nie w łazience. Amarla leżała w wannic wypełnio- 
nej wadą w ten sposób, że gława jej zanurzona 
była również całkowicie. W lazience czuć była 
silny swąd gazu. Celem stwierdzenia, czy nie 
zachodzi tułaj wypadek samobójstwa, zawezwał 
Schön władze policyjne i sądowe, które ustaliły, że 
śmierć Richterowej nastąpiła w ten sposób, iż 
adurzona gazem, który upływał z fałszywie skon- 
struowanego piecyka, utraciła przytomność, poczem 
upadła i ntopiła się w wannie. Jako winaych, pa- 
ciągnięto da odpowiedzialności właściciela do- 
mu p. Hamburga i budowniczego Frankla, który 
ten dom wrazze wszystkiemi instalacya- 
mi budował 

Na rozprawie, jaka się ohegdaj odbyła, zarzu- 
сп] oskarżyciel prywatny adw. dr. Urbanczycz obu 
oskarżonym, że winni są śmierci Richterowej przez 
wadliwe urządzenie ujścia gazu, a mianowicie 
w ten sposób, iż podczas złej pogody wracał u- 
pływający gaz wentylatorem do łazienki. W szcze- 
gólności zaś abwiniał Frankla, że ten jako budo- 
wniczy nie ostrzegł właściciela domu o możliwości 
takiego faktu. o czem 7 praktyki i często powta- 
rzających się takich wypadków powinien był wie- 
dzieć 

Obaj oskarżeni wypierali się zarzuconej im wi- 
ny. Właściciel domu twierdził, że wobec skarg na 
zupełnie wadliwe funkcyanowanie piecyka gazowego 


w mieszkaniu Schóna kazał murarzowi гиге. od- 
prowadzającą spalony gaz, inaczej osadzić. A kiedy 
potem czlonkowie rodziny Schóna kapali się kil 


kakrolnie, utwierdził się w swojem mniemaniu ca 
do nieszkodliwości przeprowadzonej reperacy! 

Budowniczy Frankl natomiast utrzymywał, że 
od chwili zarządzenia reperacyi nie ciąży na nim 
ładna odpowiedzialność. 

P. Schón zeznawał, jako świadek. Podał, że 
w łazience kąpala się jega żona, zmarła szwagro- 
wa i on sam: w czasie kąpieli czuli zawsze swąd 
gazu. Instalator zapewnił ich jednak, że swąd ten 
przy piecykach gazowych jest nieunikniony Ze- 
znawał dalej, że samobójstwo w tym wypadku 
uważa za wykluczone, tembardziej, że zmarła ka- 
zala sobie przygotować zakąskę na czas po kąpieli, 

Rzeczoznawcy lekarscy stwierdzili, że śmierć 
Richterowej nasiąpiła skutkiem utonięcia. Prawdo- 
podobnie zinarła oduszona gazem upadła do wanny, 
gdzie znalazla śmierć przez uduszenie się wodą. 

Samobójstwa jednak nie jest wykluczone, gdy? 
zmarła miała być histeryczką i częsta myślała 
o pozbawieniu się życia. 

Rzeczoznawca instalacyi gazowych inż. Gentz 
orzekł, że urządzenie piecyka gazowego w mieszka 
niu Schóna było nadzwyczaj niebezpieczne. Właś- 
ciciel domu zawinił przez zaniechanie użycia do 
przeprowadzenia innowacyi fachowego instalatora, 
hudowniczy zaś zawinil przez zaniedhanie obo- 
wiązku powierzeniu iustalacyi gazowych fachowcom 


Od jedenastu lat Istniejący ne ==: 


KATOL. KRAWGCÓW w Krakowie 


Я ulica Floryańska Nr. 7, tuż przy Rynku (Filia we Lwowie, plac Halicki Nr. D 


(jedyne stowarz. wytwórcze krawieckie na ziemiach calej Polski) — poleca na sezon wiosenny 


świeżo nadoszłe najmodniejsze materyaly z fabryk krajowych i angielskich 


z tego działu © wyniku tej cichej sprawy donie- 
sie my. Wobec orzeczeń rzeczoznawców sad posta- 
nowi/ wraz z rzeczoznawcanii odbyć wizyę lukalną. 


Japońska dentystka. 


Japońska dentystku osiedliła mię w eleganckiej dziel- 

nicy londyskiej West-End i cieszy się wielkiem po- 

wodzeniem. Dentystka ta, którą widzimy właśnie 

w trakcie wyrywania zęba pacyentowi nazywała віс 

o japońskn Suska, co znaczy: „kwiat lotosn*, teraz 

jednak nazywa się pani Loporte, ba wyszła za mąż 
za anglika tej nazwiska, 


Sześć upiorów. 


Fatalns skutki żartu. 
(Patrz ilustracyę), 

W Jassy (Rumunia) urządzono niedawna na- 
atępujący, smutny w następatwach żart: 

Kilku oficerów stacyonowanego tam polkn. za- 
hawiało się ochoczo przy lampea wina, раже 
dząc o tem i о омет. Jeden z oficerów, opowia 
dał między innemi, że, będąc pewnego razu w а 
rym zamku, własności swego pizyjaciela, widzial 
prawdziwe upiory. Obecny przy tej rozmowie po- 
rucznik Vessinac twierdził, że jest to niepodohień- 
stwam i utrzymywał, że nie ułąkłky się podobnych 
widziadeł. 

Przed kilkn dniami, kiedy porncznik Vessinac 
zapomniał jaż e poprzedniej rozmowie, njrzał, zbu- 
dziwszy się w nocy. stojące przed nim postaci 
sześcia upiorów w bieli, wyciągających kn niemn 
ręce. Śmiejąc, się powiedział do nich: — O, mnie 
nie nastraszycie, radzę wam oddalić się! — Z ta- 
mi słowy odwrócił się do ściany. Obecność do- 
chów irytowała go jednak, nie mógł spać. Wtedy 
odwrócił się do widziadeł znowu. — Odejdźcie — 
zawołał — w przeciwnym razie strzelam! Gdy 
i to wezwanie nie pomogło, wyjął rewolwer i dał 
do stojących niernchoma białych postaci upiorów 
sześć strzałów. Przerażony bezskutecznością pa- 
dłych kul, upadł z strasznym okrzykiem grozy na 
lóżko. 

Wtedy sześciu jego kolegów, ukrywających się 
pod postacią tajemniezych duchów rzuciła się ku 
niemu, Niestety zapóźno. Vessinac już nie żył. 

A w jaki sposób uniknęli „źartownisie* śmier- 
ci od Еп! rewolwerowych. Rzecz bardzo prosta. 
Wtajemniczyli służącego porucznika i ten powy- 
mieniał ostra naboja rewolweru, na ślepe. Obecnie 
staną wszystkie upiory przed sądem. 


Tę bzbę kocham... 


Tylem zawodów przebył w miłości, 
tylem lez wylał, naenszył głowę, 
udręki doznał, niespokojności, 
traciłem Berca, pieniądze, mowę, 
iżem był dla pań, dla was za słaby, 
iżem zbyt kochał nadobne — baby... 


Dość już mam waszej, znanej obłady ! 
W swoje więc sieci mnie nie chwycicie! 
Los mi nie rzuca pod nogi grudy, 
apokojna przeto wiej będę życia 

Przy was mi panie!, głowa uachłaby! 

(Gidzle czart nle wskóra, wysyla baby...) 


Jedną mam tylko, jedną, serdeczną, 

u ta jest od Was zgoła odmienna; 

ta nig wód pokus czuja bezpieczną; 

z nią raj mnie czeka, m ів Gehenna! 
Dla ше} nie cierpię, jak dla was гаһу! 
Ona jest wzorem dla każdej — baby. 


Ani jej СЕЕ iąknych sią trzeba, 

ani wyrazów boldu, zachwytu, 

ani podróży, włoskiego nieba; 

nia zna duaz nagich „dzikiego zgrzytu”, 
Zawsze ma hamor, ten pełen werwy; 
Obco jej modne leki na nerwy. 


O żip-kilotach nawet mie marzy 
(zroaztą figurkę ma korpałentni 
Nie dba, czy i „w tein jost ү Yo twarzy”; 
akrompo*ć i cnotą mu nieodówiętną. 

Jest to ideal jednym wyrazem! 

By jej nia DAWAJ = VERT. byś głazem. 


A jnkaż cicha, a jakaż słodka! 
Przez całe doby uat nie otwiera 
1 nie przypomina mi kołowrotka, 
ani miq drażni, ani się spiera. 
Kocham ią, kocham miłością mocną 
Tę „moją babę“ — tę wielknnocną.. 
Dor. 


=т= 
najprzystępniejsza 
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W bagnie polskiej sztuki. 
IX. Obłęd i metoda. 


„Jest metoda w tym obłędzie* — tak patrząc 
na gmach i sprawy Akademii S. P., mawia ponoś... 
R. Aleksandrowicz, filozof z naprzeciwka, właściciel 
składu przyborów malarskich a jedyny mąż, który 
na walce mej — och! nie przeciw sklepikowi u- 
czniów, ale przeciw używaniu ich za narzędzie o- 
sobistych intryg profesorskich i przeciw jutrzejsze- 
mu autonom. jedynowladziwu — lak czy owak 
nie straci. I ma гасуе, Dwaj ludzie w Ak. $, Р. 
od blizko półtora roku podzielili się „pracą“: je- 
dnego próżności i chytrej niepoczytalności przy 
padł w udziale oblęd, drugiego wytrzymało: 
metoda. Melodę tę, jej cel i środki, już znamy. 
Celem: władza niepodzielna na krakowskiem tar- 
gowisku sztuki. Im więcej zar dokoła, tem lepiej. 
Tolerowane są са najwyżej ułamki. Liczby cale 
eliminuje się lub odosabnia. Ciche, powolne ale 
uporczywe аизтойеп! — ze życzliwym na twarzy 
i skromny:a uśmiechem. Gdyby nie... kolor, nigdy 
byś zrazu nie uwierzył węchowi | Wirtuozowstwo 
w reklamie amerykańskie. Wytrzymałość skóry nie- 
porównana. Środki dobre wszystkie, które tylko 
prowadzą do celu. W ich stosowaniu umiejętność 
zacierania śladów taka, że dopiero z analogii za- 
chodzącej pomiędzy szeregiem podobnych бо sie 
bie rezultatów, z ich wspólnego „stylu“, odgadniesz 
— źródło to samo, Jedyne pióro (i to podwój- 
пе!) w Akademii. Władzę upragnioną już by w niej 
posiadało oddawna, gdyby „liczby całe* w niej 
obok niego (niestely !) się znajdujące a będące jak 
tylu wybitnych artystów, życiowo tylko zerami, 
nie były w swoim czasie znalazły naturalnego o- 
parcia w piórze innem — b. sekretarza, Æt inde.. 
Przytem, jak to już opowiedziana, „intryga sekre- 
tarza“ wszakże dopuściła się aż świętokradztwa : 
zdarła przypadkowo, bo poprostu tylko siłą logi- 
cznego myślenia, maskę z twarzy dzisiejszej naj- 
większej świętości Krakowa, maskę skoalizowanej 
Intrygi. Robota misterna się popsuła — na chwilę. 
Zadrżały z oburzenia hufce sojuszników, „Zielony 
Balonik“ i jego wydania porannei dzienne i wszyst- 
ko, co się dziś w Polsce wznosi na tym funda- 
mencie t. j. cała Galicya, Gwoli zabicia malego u- 
rzędniczka X. rangi mobilizowały się w mrokach 
zastępy potężne. Klopotu tymczasem narobiło się 
nie mało Ta cała niepotrzebna komedya > tym 
rektoraiem, jaką z musu trzeba było odegrać, gdy 
przecież autonamii nie udało się uśmiercić w ko- 
lebce, i potem ten profesor nie malarz, który omal 
się nie ulągł przez zlośliwy przypadek | 

(O, naiwności! Przez lata myślałem, łe wy- 
starczy poprostu pracować uczciwie i obowiązki 
swoje spelniać z miłością. Zamiasl — starać się 
o protekcyę! A przecież mi drogę wskazano od- 
razu. Za pracę dla zorganizowanej reklamy mo- 
glem byl nawet zostać członkiem radziny.. — 
Przez окпа mych trzech pokaików w które zam- 
knąć się musiało me życie, patrzyłem się w wol- 
nych chwilach na malaryczne miasta, w którem 
się wychowałem, ale któremu zawsze pozostałem 
obcym, bo nie z jego ducha. I widziałem јак 
miasto to zwolna ku mnie wznosiła fale.. błota, 
rzucanego mi zewsząd. I rosły one, rosły wytrwale, 
aż i okien moich dosięgły. Więc teraz to błota 
zgartuję i strącam z powrotem, na pożegnanie 
miastu, którego ulicami trynmfalnie suną jeno po- 
grzeby i kędy.. zgnił Wyspiański a żyje sobie zdro- 
wo p. Mehoffer!) 

Raczek własnych, gdzie cudze wystarczą, sa- 
memu nie maczać — zasad” święta. Do kaszła- 
nów za gorących wyciągania głupców nigdy nie 
braknie. Metoda w Ak. S. P. była teutońsku, o- 
blęd pochodził z Araratu i miał przynajmniej 
sohą — jak twierdzi Jan Czernecki z Wieliczki — 
pewien urok komercyalno-artystycznej figlarności. 
Utytulowanej niepoczytalności pozwolono na zaba- 
wę szeroką. Wywróci się na swych pomysłach a- 
ryginalnych, tem lepiej — byle nie zawcześnie i nie 
przedtem aż misyę swoją „murzyna* wypełni, Dla 
tego „zalecono“ ją gdzie trzeba i przyabiecano 
„utrzymać w karbach“, Stąd to taka metoda kon- 
sekwenina przy całym obłędzie gronosłajowym. 
1 sląd, zupelnie jak w Rosyi, rewolucya na uslu- 
gach przyszłej reakcyi. Bo dla kompletu podobień - 
stwa nie brakło nawet prowokałorów.. Ciężko 
myślącym powiedzmy wyraźnie: Pierwszy rektor 
Akademii nie miał nigdy i absolutnie żadnego — 
ale to żadnego konfliktu interesów ze swym o- 
dziedziczonym po poprzedniku sekretarzem. Przy 
awej przysłowiowej nieporadności, lenistwie i pró- 
żności, mógl byl poprostu jak Fałat spokojnie wy- 
zyskiwać sobie dalej ciężką moją pracę, dla siebie 
jedynie wszelakie panowania przyjemności rezer- 
wując, Ale odrazu wmówiono w nieboraka, że 
miadłszy na swem nowem krześle, pierwszym jego 
obowiązkiem jest to krzesło rozłamać. Trwało to 
rok z okładem, Krzesło było twarde i opierało się 
јак moglo. Mógłby z tych dziejów być rozdział o- 
sobny p. t. „Rozkosze sekretarza". W rezultacie... 
za ile, niewiem.. sprzedał tow. Teodor I. autono- 
mię, przynajmniej tę prawdziwą, którą dla insty- 
tucyi takiej jak Ak. $, Р. nie statuty stanowią, 
ale sekretarz wlasny.. I tak samo konfliktu in- 
teresów nie miała Magnificeneya Jaśnie Wielmożna 
(jak piszą młode „zorganizowane“ pędzle) z doc. 
Dębickim. Absolutnie żadnego. Ale ci obaj niepo- 
trzebni „przybysze* z przyczyn tysiąca nie na rę- 
kę byli komu innemu, komuś co z krwi i du- 
szy jest z „naszych“. Jeden „giftmischer*, nie wie 
rzący W boskość erawej Dwójcy ; drugi dekorator 
nikomu wprawdzie nie uszczuplający dochodów 
i przecie nikomu także uczyć „narodowej“ deko- 
racyi nie przeszkadzający (jak przy zupełnej nau- 
czania swobodzie, mażna już było rabić oddawna), 
ale niemniej zajmujący skromną po Wyspiańskim 
docenturę, na którą do pomocy zdro wem u „mi- 
strzowi* dezygnowany był oddawna kto inny! Æt 
inde... 1 dlatego to gwoli ratowania a „czas“ o- 
partego dekoracyjnego autorytetu i władzy ruszyły 
młode zastępy z pod czerwonego sztandaru. Cie- 
ату] się zaś, jak twierdzą, ktoś „u siebie" t. j. na 
Uniwersytecie najostrzej tam ponoś ruch strejkowy 


tępiący lecz tu, w Akademii (latrina sine cura 
eż studio), na nim fundujący jutrzejsze panowanie 
metody i obłędowi dla jej miłości, па dziś 
przynajmniej, błogosławiący łaskawie. Działo się 
w Krakowie R. P. 1911 

Metoda sama wylazła z kąta dopiero wtedy, 
gdy w nagonce na mnie na gwałt trzeba było za- 
słąpić obłędem gronostajowo-sklepikowych  „idea- 
łów otumanionego „zorganizawanego malarza", *) 

Ale nawet i wtedy рагаргайк ona wpraw- 
dzie pożyczyła i przyniosła i protokolu 
pilnowała, ale w myśl zasady o rączkach i kaszła- 
nach... prezesem „komisyi dyscyplinarnej* zamia- 
nowała kogo innego Kogo, nie zgadniecie! Mego 
poprostu do 16 grudnia z. r. oddanego przyjaciela. 
Człowieka, który „słowo honoru brał odemnie 
uroczyste, że go wybranego rektorem, wspierać 
będę mą radą i pracą. I patetycznie, za „tnder- 
woodem'* Akademii w t. zw. bibljotece stanąwszy, 
dnia 10 tegoż miesiąca zaklinał się niepytany, że 
pewne niedawne finansowe transakcye na „sutnie- 
nie“ jego — nigdy, przenigdy! — mieć wpływu 
nie mogą... Ach, jakżeż prędko sprzedano mlodą 
autonomię — dla dźwięku słowa poświęcając jej 
istotę. I nie jest ta fakt bez wymowy, że praw- 
nym fundamentem samodzielności autonom. p. 
Laszczki stać się miał.. p. Estreicher. A teraz me- 
toda w kułak się śmieje życzliwie i skromnie a 
ohłęd niebożę zapłaci. Т. j. byle nie gotówką, za- 
płaciłby chętnie, bo zapłacić by musiał — gdzie- 
kolwiekbądź indziej. Ale u nas etyka i sztuka i po- 
lityka i kultura już dawno zrobiły sobie... „Zielo- 
ny balonik". Такої i moralność. Ale й propos. 
Dwunasty zarzut, jaki postawiłem już ma innem 
miejscu a teraz stawiam publicznie b. zastępcy 
dyrektora с k. Akademii S. Р. a obec- 
nie jej wybranemu rektorowi, prof. 
Teodorowi Axentowiczowi, opiewa: 


uprawianie nierządu w budynku Akademii, 


Rękawiczki przywdziewać, i dla kogo ? Myślalem, 
że... Ale p. Szczepański mówi, że „Nowiny“, ta 
nie „Życie" i szpalt całych sztuką zapaskudzać 
niepodobna ; więc czas kończyć. 

„Wesołych Świąt* czytelniku — cierpliwy. 


C. d. n. Adam Łada Cybulski 
docent Akademii S. P. 


Przygoda zdenerwowanej damy. 


Bardzo to nieprzyjemnie samemu jednemu je- 
chać w nocy w wagonie kolejowym. 

Ta myśl dręczyła właśnie Klarę i mocno ?віо- 
wała, że się puściła sama w podróż. Ciągle wpa- 
trywała się lękliwie we drzwi i wygłądała oknem, 
jakby obawiała się, że lada chwila wejdzie jakiś 
straszliwy podróżny, mający zamiar pozbawienia 
jej życia. 

Równie trwozyły ją obłoki białawe pary bu- 
chającej z lokomotywy i klębami przesłaniającej 
okna wagonu. Pociąg jak błyskawica pędził w oko- 
licy pustej i chłodnej. Nakoniee Klara zbliżała się 
do celu swej podróży. 

Paciąg zatrzymał się na bardzo krótką chwilę 
па jednej ze stacyj. Klara wysiadła z llumtoczkiem; 
oczekiwał na nią już zapowiedziany powóz. 

Wożnica grzecznie ukłonił się eleganckiej damie. 

— Pan — rzekł — nie mógł przybyć sam, bo 
musiał wyjechać, 

Klara wsiadła do powozu. Człowiek, ktoremu 
została powierzona nie bardzo się jej podobał, miał 
w sobic coś podejrzanego, mierzył ją dziwnym 
wzrokiem. 

Nieprzyjemnie dotknięta wsunęła się w głąb 
powozu. A zatem, ów pan, co znaczyło mąż nie- 
dawno zamężnej przyjaciółki, musiał wyjechać, a 
ona musiała jechać sama, jako gościnnie na 
Wielkanoc zaproszona, do domu owych państwa. 
Po takim początku pobyt tu nie zapowiadał się 
wesoło. Ale trudno, trzeba mimo wszystko jechać 

Tu i ówdzie widać było krzaki i zarośla, chmu- 
ry ciężko przesuwały się po niebie i nadawały ca- 
lej okolicy wyraz smętny. 

Niemniej też drażniło ją uporczywe milczenie 
woźnicy, była tak zniechęcona tą samotnią, że zmu- 
szona była odezwać się do niego. Po zapytaniu, 
jak daleko jeszcze do majątku państwa i otrzy- 
manej od niego stosownej odpowiedzi, zwróciła 
uwagę na wielki kamień leżący na drodze. 

— Tu kiedyś ktoś się zabił, czy też został za- 
mordowany — odpowiedział furman. К 

Klara  mimowoli poczuła dreszcz. Powóz 
przejeżdżał właśnie przez las, którego drzewa 
w blasku księżyca wyglądały dziwnie, tajemniczo. 
Fantazya Klary była тоспо poruszona, gdy na- 
reszcie dojechali do miejsca. Jak puste oczodoły 
przedstawiały się ciemne okna pańskiego dworu, 
otoczone drzewami, między któremi szmer wiatru 
brzmiał jak jęki. Ciężar smutku ugniatający piersi 
Klary dopiero znikł, gdy ją we drzwiach powitała 
przyjaciółka. Tam klara przyznała się jej, że od- 
czuwa mocny ból głowy, a zatem wypiwszy tylko 
filiżankę herbaty, chciała udać się do łóżka; po- 
nieważ to już było późno, pani Zofia i pokojówka 
odprowadziły ją do pokoju, przeznaczonego ną 
spoczynek. 

Pokój był obszerny, wygodny, 
starożytnymi meblami. 

Klara ucałowawszy się na dobranoc z przyja- 
сібіка, zamknęła wreszcie drzwi па klucz, zajrzaw- 
szy pod łóżko, sofę a nawet i pod szafę. 

Pokój ze swojem umeblowaniem nie przedsta- 
wial nie podejrzanego, a jednak Klara drżała, sły- 
sząc od chwili do chwili szum wichru i jego placz- 
liwe, jęczące świsty. 

Nareszcie położyła się, zgasiwszy łampę. Blask 
księżyca przedzieruł się przez firanki, oświetlając 
mglisto całą przestrzeń. 

Stary zegar na kuryłarzu już oddawna drżą- 


umeblowany 


*) Każdej chwili potwierdzą świadkowie, iż p. A. 
żali się, że nie może jakby pragnął, zgodnie sprawy 
ze mnę umorzyć, gdyż p. M. koniecznie raz chce przy 
tej sposobności uragulować s woje osobiate obra- 
chonki. I potem „komisya“ o zarzut „etronniezości“— 
się obraziła. Ach, ten brak... humoru! 


Różne fasony |upe-culotte. 


„Międzynarodowa szkoła kroju“ w Dreznle wydała kaiążeczkę o jupe-culotte'ach, z której wyjęte są niniejsze 
iloatracye, przedstawiające akromne formy tego kostynmu. Czy się jednak ta moda przyjmie na ulicy, 
jest bardzo wątpliwe, Być może, że niektóre „skromne“ formy zdobędą soble prawo bytu w salonie. 


cymi dźwiękami wybił godzinę dwunastą, a Klara 
jeszcze prawie nie zamknęła oczów, czuwając 7 pe- 
wną trwogą. 

Wówczas zaszło coś nadzwyczajnego, 

Bez szelestu otworzyły się drzwi tapetowe w 
przeciwległej ścianie i długa, biała postać ukazala 
się na progu. Ostrożnie zaczęła się zbliżać до ló- 
żka. Klara w przestrachu leżała jak martwa, nie 
mogąc ani ruszyć się, ani wydać głosu. Nagle owa 
postań zerwała z niej kołdrę i cichymi, tajemni- 
czymi krokami wyszła, czy leż rozpłynęła się w po- 
wietrzu. 

Klara leżała, drżąc na calem ciele; o zaśnięciu 
nie było mowy; wreszcie zmrużyła oczy. 

Rankiem znużona, z mocnym bólem głowy, 
blada w dziwnym nastroju umysłu pojawiła się 
w pokoju stołowym. Tu pozdrowiła ją serdecznie 
przyjaciólka i przedstawila jej swego wuja, także 
bawiącego tu w gościnie. 

Na zapytanie Zofli jak spędziła noc, odpowie- 
działa Klara, że niezbyt dobrze, na co starszy pan, 
wuj jej przyjaciółki, rzekł: 

— Wielka szkoda. Ale i mnie tak samo wy- 
padło. Nie mogłem usnąć bo mi była nadzwyczaj 
zimno. Naraz przypomniałem, że sąsiedni pokój 
jest pusty, wszedłem sobie tedy do niego przez 
drzwi w tapecie i zabrałem z łóżka kołdrę, jakoż 
przykrywszy się nią, spałem smacznie, wyśmienicie 
jak król! 


Wyścig do bieguna południowego. 


Wielkie wrażenie i niepokój wywołała w Anglii 
otrzymana w tych dniach przez dzienniki londyń- 
skie depesza z zatoki Pólksiężycowej w Nowej Ze- 
landyi, że wyprawa angielska kapitana Scotta do 
biegnna południowego napotkała zupełnie nieocze- 
kiwanie na wodach antarktycznych, mianowicie 
w zatoce Wielorybiej, pod 164 stopniem długości 
zachodniej, wyprawie norweską znanego po- 
dróżnika podbiegunowego Amudsena, która prze- 
bywszy tam na słynnym „Framie* Nansena z 8 
ludźmi i 116 psami eskimoskimi, rozłożyła się 
obozem dla przeczekania zimy. 

Goprawda, w Anglii wiedziano już od kilku 
miesięcy, że Amudsen zamierzający pierwotnie 
przedsięwziąć na „Framie* padróż do bieguna pól- 
nocnego, zmienił nagłe ten płan i postanowił szu- 
Каё szczęścia na półkuli południowej, nie spodzie- 
wano się jednak, że projekt ten dojdzie tak prędko 
do skutku. 

Jednocześnie prawie nadeszła do Anglii także 
wiadomość, że i japońska wyprawa antar- 
ktyczna, po chwilowym zatrzymaniu się d. 9. lu- 
tego r, b. w pareie Wellingtona na Nowej Zelandji, 
znajduje się już także no wodach antarktycznych. 

Będziemy zatem świadkami ciekawego wy- 
ścigu. Olo trzy wyprawy jednocześnie wspól- 
ubiegać się będą z nadejściem zimy, a lata na 
półkuli południowej, a palmę pierwszeństwa w do- 
sięgnięciu tajemniczego bieguna południowego. 

Wyprawa kapitana Scotta opuściła na okręcie 
„Terra Nova“ рогі Chalmers w Nowej Zelandyi 
dnia 29. listopada r. b. Na koszty jej wyasygno- 
wał rząd australijski 2500 funtów szterlingów, 
а rząd angielski drugic tyle, Do wyprawy należy 
13 ludzi. Dla odbywania podróży po lądzie kapitan 
Scott zaopatrzył się w 15 kupców mandżurskich, 
30 psów eskimoskich i sanie samochodowe. Dnia 
8. stycznia r. b. wyprawa dotarła, po wytrzymaniu 
gwałtownej burzy, podezas której fale zmiotly 
Z pokładu 2 kuce i psa, do przylądka Crozier, ale 
z powodu złego stanu pogody wyłądawanie tam 
bylo niepodabieństwem. A ponieważ cieśnina Moc 
Murde okazala się stosunkowa wolna od lodów, 
postanowiono zalem rozbić obóz zimowy na przy: 
lądku Evansa, o 14 mil angielskich na рбіпос od 
stacyi Dissovery, założany przez Chakintona. 

W ciągu dwu tygodni zbudowano tam z części 
przywiezionych don mieszkalny dla członków wy- 
prawy oraz stajnie Jla kuców i psów, poczem okręt 
„Terra nova“ opuścił wyprawę, wracając do No- 
wej Zełandyi. W tej ta drodze powrotnej załoga 
spostrzegła dnia 4 lutego w zatoce Wielorybiej 
„Frama* z wyprawą Amudsena. Podróżnik nor- 
weski miał z sobą 8 ludzi i 116 psów eskima- 
skich i przygotowywał się już da wyprawy po lo- 
dach dla zbadania okolicy. Wkrótce po tem spo- 
tkaniu „fram“ opuścił zatokę Wielorybią i udał 
się do Buenos Aires, skąd powróci w roku przy- 
szłym po Amudsena i jego towarzyszów. 


Co się tyczy wyprawy japońskiej, to zło- 
żona jest z 11 ludzi i tylko 12 psów eskimoskich. 
Korespondent Timesa, odwiedziwszy jej para- 
wiec „Kainan Maru* w porcie Wellingtonu, na 
wyspie Nowej Zelandyi, telegrafuje do swojego 
dziennika, że wyprawy tej na seryo brać nie mo- 
żna, nie jest bowiem zaopatrzona tak, aby mogła 
ważyć się na dlugą i pełną niebezpieczeństw pa- 
dróż po lądzie antarktycznym. To też w Nowej 
Zelandyi panuje przekonanie, że japończykom nie 
tyle chodzi o dotarcie da bieguna południowego, 
ile o zbadanie nowego pola łowów na wieloryby 
i foki, a zatem nie o cele naukowe, lecz handlowe. 

Pozostają tedy jako groźni współzawodnicy we 
wyścigu do bieguna: Scott i Amudsen, a zdaniem 
podróżników i uczonych angielskich, nie pierwszy, 
lecz drugi ma większe szanse zwycięstwa. 

Kapitan Davis, towarzysz sir Ernesta Shack- 
letona podczas ostatniej jego podróży antarktycz- 
nej, oświadcza, że Amudsen, jako norweg i do- 
świadczony żeglarz podbiegunowy, jest jakby stwo- 
rzony do tego rodzaju przedsięwzięcia. Prócz lego, 
Йе się zdaje, przygotował się do niebezpiecznej 
podróży najstaranniej, ludzie zaś jego przywykli da 
marszów po lodach, są mniej wymagający, niż an- 
glicy. Coprawda, kapitan Scott podąży do bieguna 
śladami, wytkniętymi przez Shackletona, wie za- 
tem co go czeka i co ma zabrać z sobą, ahy nie 
wrócić przed celam podróży, jak jego poprzednik 
Shackleton bowiem, znajdując się w odległości już 
tylko niespełna 200 mil ang. od bieguna, musial 
zawrócić z powodu braku żywności, Amudsen wsze- 
Јако dążąc przez okolice, dotychczas wcale nie zba- 
dane, może natrafić na drogę łatwiejszą i ubiedz 
Scotta, jakkolwiek nie wyłączone jest i to, że na- 
tknie się na przeszkody, niemożliwe do przezwy- 
ciężenia. W każdym razie już z tego względu wy- 
prawa jego budzi zainteresowanie większe. 

Bądźcobądź, nie prędzej jak za rok, dowiemy 
się о wyniku tego wyścigu niezwykłego, obaj bo- 
wiem poróżnicy dopiero pod koniec naszej jesieni, 
a wiosny na biegunie południowym, rozpoczną 
marsz bohaterski. 


Jupe-culatta w szkola. 


Jedno z pism niemieckich przyniosło wizerunek nczen- 
nicy szkoły żeńskiej, która przyszła da klany w jupe- 
emlotte, powitana została przez koleżanki wielkim 
hałasem, a przez nanczycielkę odesłana da domn, aby 
віс przyzwoicio ubrała Ale jeżeli ta dziewczynka 
w „aipkilotoe* tak wygląda jak na rycinie, zarządza- 
nie to nie wydaje alẹ nam Błusznam, Przeciwko temu 
ubiorowi п dziewczynek nie możnaby oponawać ani 
ua względów estetycznych “аш higienicznych, zwłaszcza 
w зше. 


Nowę pieśni. 


Ruch wydawniczy, szczególniej w zakresie u- 
tworów na śpiew 2 towarzyszeniem fortepianu, 
wzmógł się w ostatniem dwuleciu wspierany dziel- 
nie przez firmy nakładowe szczególniej krakowskie, 
pośród których księg S. A Krzyżanowskiego, 
mając w swym dorobku kilkaset „opusow* pol- 
skich kompozytorów, najpoważniejsze zajmuje sta- 
nowiska. W ostatnich czasach pojawiły się nakła- 
dem tejże księgarni pieśni najwybitniejszych kom- 
pozytorów. Na czele przepiękny utwor sędziwego 
nestora muzyków polskich, Władysława Żeleń- 
skiego „Dobra noc“, napisany na trzy głosy ko- 
Месе z towarzyszeniem fortepianiu. Pieśń ta позі 
wszystkie cechy znakomitych w pomyśle i formie 
pieśni największego dziś pieśniarza Polski. Utwor 
to melodyjny, do przyswojenia każdemu zespołowi 
kobiecemu przystępny i posiadający poza melodyj- 
nością ów wdzięk, który czyni go pożądanym dla 
śpiewaka. Faktura obliczona na przystępność ; nie- 
stawiający wysokich wymagań pianiście akompa- 
niament fortepianowy, czynią nowy utwor Żeleń- 
leńskiego pożądanym nabytkiem dla wszelkiego ro- 
dzaju uczelni, szczególniej szkół żeńskich, zmuszo- 
nych z konieczności obracać się w ciasnym kole 
wydanych dotąd zbiorków utworów na trzy głosy, 
a zestawionych nie najlepiej. 

Pieśni solowe reprezentują р. Nowowiejski, 

wierzyński, Walewski i Popławski. 
Pierwszy Dyr. F. Nowowiejski w świeżo wy- 
danym utworze, dedykowanym cenionej malarce 
p. Annie z Gramatyków Ostrowskiej, pieśni do 
tlumaczonej przez Ludwiga poezyi Hebla „Boska 
posłanko”, wkracza na nową drogę, dając pieśń 
pojętą i stylizowaną na sposób zupelnie „modern'. 
Pieśni Nawiejskiego (wydane we Lwowie u Gubry- 
nowicza i w Kijowie u Korejwy) pisane były na 
sposób dawniejszy, dając strafkowe opracowanie 
muzyczne tekstu, oparte na motywach przeważnie 
ludowej melopei harmonizowanej starannie a wspar- 
te uproszczonym akompaniamentem. 

Wyksztalcony nowocześnie muzyk nie mógł po- 
zostać przy tym sposobie pieśni, zwrócił tedy for- 
mę natchnienia na nowe tory. Pieśń nowa p No- 
wowiejskiego jest utworem bardzo pięknym i bę- 
dzie niewątpliwie rozbrzmiewać 2 estrady, o ile nie 
stanie temu na zawadzie akompaniament fortepia- 
nowy najeżony najrozmaitszymi figielkami na za- 
wsze przystępnymi dla przeciętnych akompaniało- 
rów. Całość jednak, świadczy nad wyraz pochle- 
bnie o kunszcia kompozytorskim znakomitego twór- 
cy „Quo vadis“. 

P. Walewski dał przepiękną illustracyę do 
słów Szantrocha „W jesienny dzień”, w utwarze 
napisanym z polotem, zdradzającym w autorze, 
pierwszorzędny talent pieśniarski. — P. Walewski 
sam doskonały śpiewak i dzielny pianista, zna le- 
piej, jak kto inny tajniki spraw śpiewackich i ar- 
kana sztuki odtwórczej. Nie przeladowując tedy 
faktury ani przesadnemi lub wyszukanemi kombi- 
naeyami dźwięków, przedstawiającymi się przewa- 
żnie efektowniej na papierze, niż „in der Hitze 
des Gefechtes" na estradzie, daje Walewski w pio- 
sence swej wszystko, czego wymaga od kompozy- 
tora śpiewak — a więc melodyjność płynną, nima 
trudnych do technicznego ujęcia  interwaliów, 
wspartą celowo przeprowadzonym akompaniamen- 
tem, nieprzeszkadzającym w pracy śpiewakowi lecz 
wspierającym go dzielnie i uzupełniającym jega 
wokalne usiłowania. — Jak każdą dohrą rzecz, 
pieśń tą reprodukowana już kilkakrotnie z powo- 
dzeniem na estradzie krakowskiej, 

„Dwie pieśni* będące illustracyą do baśni dra- 
matycznej „Dzwon zatopiony“ Hauptmanna dal 
Michał Świerzyński, kompozytor cieszący się 
sympatyą i uznaniem wszelakiej śpiewającej rze- 
szy męskiego i żeńskiego rodzaju. — Obie piosnki 


Z półek księgarskich. 


Nowe książki nadesłane Redakcyi. 


Jerzy Żuławski: „Stara Ziemia*. Nakładem 
G. Gebethnera i Ski w Krakowie. 1911. 

Bogusław Adamowice: „Tajemnica dlugiego 
i krótkiego życia”. Warszawa, nakladem Gebeth- 
nera i Wolffa. 1911. 

Bohowityn: „Kobieta z przeszłością“. Warsza- 
wa, nakład Gebethnera i Wolffa. 1911. 

Zygmunt Bartkiewicz: „Slabe Serca“. War- 
szawa, naklad Gebethnera i Wolffa. 1911. 

Władysław Kozicki: „Wolne Duchy“. Dramat 
karnawałowy. Lwów, nakładem Towarzystwa Wy- 
dawniczego. 1911. 

Henryk Zbierzchowski: „Pająk i inne nowele“. 
Lwów, nakład Towarzystwa Wydawniczego 1911, 

Romuald Minkiewicz: „Królewna Morza czyli 
Dzień Życia”, baśń dramatyczna w 4 aktach, — 
Warszawa, E. Wende i Ska. 1911. 

Leopold Siisser: „Pan Mecenas", komedya w 
trzech aktach. Kraków, Gebethner i Ska. 1911 

Bolesław Wędrychowski: „Wieśniacy*, szluka 
ludowa w 8 odsłonach. Kraków, nakładem autora, 
% drukarni i stereotypii A. Koziańskiego. 1911. 

Z Bardzkich Anna Karważowa: „Kwiat Ja- 
giellonów*, obraz historyczny z XVI w. uscenizo- 
wany. Kraków, sklad główny w księgarni G. Ge- 
bethnera i Ski. 1911. 

Walter Sawage Landor: „Dyalogi fikcyjne“, 
z rozprawą W. E Emersona, przełożyła i wstępem 
poprzedziła Marya Rakowska. Lwów, nakładem 
księgarni polskiej B. Połonieckiego. 1911. 

Stanisław Przybyszewski: „Zmierzch* („Sy- 
nów Ziemi* (część trzecia i ostatnia). Warszawa, 
nakład Gebethnera i Wolffe. 1911. 

Marya Rodziewiczówna: „Atma". Warszawa. 
Nakład Gebethnera i Walffa. 1911. 

Edward Słoński: „Partya“. Romans rewolu- 
cyjny. Warszawa, naklad Gebethnera і Wolffa. 1911. 

Ajschylos: „Cztery dramaty“: Prometeusz. — 
Persowie. — Siedmiu przeciw Tebom. — Blagal- 


posiadają melodyjność oraz ów specyalny, Świe- 
rzyńskiego utworom właściwy, nastrój brzmiący 
szlachetnie i gotujący słuchaczowi miłe chwile w 
czasie audycyi. Pieśni wykonane bardzo piękne 
przez p. Hendrychównę (której są zadedykowane) 
z rękopisu jeszcze na jednym z jej wieczorów pie- 
śni urządzanych tego roku — padobały się ogól- 
nie, zyskując poklask zarówno śpiewaczce jak i wy- 
soce utalentowanemu a sympatycznemu autorowi. 

P. Krzyżanowski, jako wydawca, nie ogranicza 
się do wydawania pieśni krakowskim kompozyto- 
rom. Do pocztu bowiem wydawnietw jego ostatniej 
doby przybywają „Dwie pieśni* muzyka i kompo- 
zytora lwowskiego p. Fr. Słamkowskiego, zaszczyt- 
nie znanego jednego z dyrektorów opery lwowskiej. 
Są to illustracye muzyczne do slów Aurelega Ur- 
bańskiego, „Pamiętam ją“ i „Skarga“. Dyr. Slom- 
kowski, muzyk mający — z racyi swego stano 
wiska — dużo do czynienia z wokalistyką, jest 
zwolennikiem melodyi harmonizowanej i w tym też 
duchu formuje swe muzyczne pomysły. Dzięki tej 
zasadzie, pieśni jego, są naprawdę pieśniami. u- 
tworami dającemi się zaśpiewać ku rzetelnej satys- 
(аксу! tak śpiewającego jak, słuchającego. Melodye, 
bardzo płynne, spiewne, rozsnute па interwalach 
doskonale dobranych z technicznego spiewackiega 
punktu widzenia, ujmują wdziękiem i trafną cha- 
rakterystyką. Są to pieśni świeże w pomyśle 
i śmiało wróżyć im można powodzenie. — Innymi 
motywami w tworzeniu pieśni, powoduje się młody 
pięknie zapowiadający się talent p. Lean Po- 
plawski. — Wydany zbiorek zawiera cztery 
utwory do słów К. Tetmajera („W pożarze słońca, * 
„Idzie na łąki") oraz L. Staffa („Cień* — „Zmierzch'*) 
formowanych na sposób nowoczesny. Melodya sta- 
nowi tu z towarzyszeniem instrumentu ścisłą, na- 
nawzajem dopełniająca się więźbę — tworząc piękne 
całości pelne poezyi i odrębnego a niedającego za- 
przeczyć się wdzięku. — Ogół spiewacki przyjmie 
utwory p. Poplawskiego niewątpliwie z zaintere- 
sowaniem. 

Z utworów choralnych nstatnio wydanych za- 
sluguje na baczniejszą uwagę „śpiewy kościelne" 
na cztery głosy męskie a capella p. Władysława 
Szybiaka. — Zbiorek zawiera 12 pieśni, mo- 
gących być doskonałym materyałem dla chórów 
męskich szkolnych a mających najważniejszą zaletę 
tj. latwość układu. Są to własne melodye p. Szy- 
biaka harmonizowane niewyszukanie lecz solidnie, 
z uwzględnieniem warunków głosowych młodzieży, 
dla której są przeznaczone. Zbiorek ten powinien 
znależć się w ręku każdego nauczyciela śpiewu 
w naszych szkołach średnich. — Podobny cel ma 
wydawnictwo „Śpiewy kościelne" wydawane przez 
Oltona M. Żukowskiego (Lwów, Zienkowicz 
Chęciński). O pierwszych dwu zeszytach tego wy- 
dawnictwa, zamieściliśmy w swoim czasie pachlebną 
ocenę — dziś z przyjemnością stwierdzić nam przy- 
chodzi, że treść nowych dwu zeszytów (IM i IV) 
nie tylko nie ustępują wartości pierwszych lecz je 
przewyższają. Zeszyt ПІ zawiera „Trzecią mszę 
polską" na chór mieszany z towarzyszeniem orga- 
nów Ottona Żukowskiego. 

Utwór ten napisany pod względem faktury po- 
prawnie i celowo, posiada poza niezaprzeczoną me 
Іодујпоќсід, wiele wdzięku modlitewnego i uroczy- 
atej powagi. Brzmi swojsko i będzie dla mlodzieży 
szkolnej bardzo dobrą rzeczą, do wykonywania pod- 
czas mszy cichych, na których pozwala encyklika 
„Motu proprio“ chórom śpiewać w języku ojczy- 
stym. Zeszyt IV. zawiera piękną Melodyę T. Gior- 
daniego zaopatrzoną słowami ks. Stan. Żukow- 
skiego, ladny i efektowny duet ks. Dr. Jana Żu- 
kowskiego „Matko pomocy nieustającej”, „Pod Twą 
obronę“ pieśń solową na baryton ks. Stanisława 

ukowskiego oraz „Ave Мага“ Ottona M. Żu- 
kowskiego, utwór piękny oraz efektowny, na dwa 
głosy. Staranna forma kompozycyj, oraz staranna 


choć skromna szata zewnętrzna, poleca utwory te 
miłośnikom śpiewów kościelnych napisanych w du- 
chu swojskim. Pracę muzyczną p. M. Żukowskiego 
uzupełnia zbiorek 60 piosnek „Dumki polskie*, bę- 
dącej I. zeszytem na szerszą skalę zaczęlego wy- 
dawnictwa, któremu przy sposobności poświęcić 
hędziemy musieli obszerniejszą ocenę. 
Słanisław Bursa. 


loterya bibfioteczaa Macierzy Szkolnej. 


W jubileuszowym, 25-tym roku działalności 
swojej „Macierz Szkolna“ cieszyńska urządza lote- 
ryę biklioteczną z następującemi wygranemi: 

Główna wygrana: biblioteka wartości 5000 kor 

Dalsze wygrane: 


2 biblioteki po 1000 K 2000 K 
10 bibliotek „ 6500 „ 5000 „ 
80% 5 5 100 8000 „ 
500 „ = 15015 9Б000 + 


548 bibliotek wartości 40000 К 

Skład bibliotek nie jest ustalony z góry, każdy 
wygrywający może wybrać książki według wlasnej 
woli i w każdej księgarni. 

W takich warunkach loterya ta jest na pozór 
i z nazwy tylko przedsięwzięciem dochodowem, 
właściwie jest w calem tego slowa znaczeniu akcyą 
aświatową w nieznanej dotychczas formie. 

Każda wygrana, która padnie na los, kupiony 
w pewnej księgarni, będzie zrealizowana przez za- 
kupno wybranych przez szczęśliwego nabywcy ksią- 
żek w tejże samej księgarni. 

„Macierz szkolna*, spodziewając się gorliwego 
współdziałania pp, księgarzy w tem przedsięwzięciu, 
liczy jednak przedewszystkiem na ich osobiste po- 
czucie obywatelskie. Tak jak dotychczas wiele in- 
stytucyi (wypożyczalnie książek) „Macierzy* po- 
wstało i rozwijała się dzięki ofiarności materyalnej 
рр. księgarzy, tak też i obecnie niewątpliwie przy- 
czynią się oni do dobrego wyniku loteryi — ofiarą 
moralną: namową i zachętą swojej klienteli do 
zakupywania losów. 

Dotychczas podjęły się rozsprzedaży losów na- 
stępujące księgarnie: 

Krakowie: 5. A. Krz.żanowski, J. Hop- 
cas i Salomonowa; F. Himmelblau, Р. E. Friedlein, 
С, Gebdthner i Sp., Piwarski, Polska Spółka na- 
kładowa. 

W Rzeszowie: Księgarnia. 

W Wadowicach: Foltyn. 

W Zakopanem: Zwoliński. 

W Złloczawie: Zuekerkandel. 

W Nisku: Pisz. 

W Nowym Sączu: Jakuhowaki. 

W Białej: Kubaczka i Lang. 

W Brodach: West. 

W Przemyślu: Juszyński: 

W Podgórzu: W. Poturalski. 

Dalsze zgłoszenia przyjmuje biuro „Macierzy 
szkolnej“ w Cieszynie, w Domu narodowym. 


Kronika sportowa. 


Wiosenny sezon sportowy rozpoczął się w tym 
roku wcześniej jeszcze niż w ubiegłym. Łatwo ta 
będzie zrozumiałem, jeżeli weźmiemy pod uwagę 
listy terminów klubów krakowskich. Walki zapo- 
wiedziane wymagają dłuższej zaprawy i wcześniej- 
szego „przedsezonu*, То też poprzednie matche 
mają znaczenie jedynie jako zapowiedź przyszłej 
gry na wielką skalę. W prawdziwy sezon 
wkraczamy dopiero w oba dni świąt Wielkiej No- 
cy і j. Niedzielę i Poniedziałek. Zapowiedziane 
matche „Cracovii“ ze „Sportbruderami* 
(stowarzyszeniem z Pragi) stoją już na wyżynie 


nice. Przełożył Jan Kasprowicz. Naklad Tow. 
wydawn. Lwów. 1911. 


Poczya. 

A. Nowaczyński: „Meandry“. Warszawa. 1911. 

Kazimierz Kosiński: „Hiob“, poemat. Kra- 
ków, Skład główny w Księgarni G. Gebethnera 
i Ski. 1911. 

Niby Rej: „Figle i Fraszki”, satyry przez Imci 
Tan Niby-Reja. (Czesława Wrockiego). Kraków. 

1; 

Józef Andrzej Teslar: „Rabbi Johanan* (Jan 
Chrzciciel). Nakładem Autora. Druk. Czasu. Kra- 
ków. Gebethner i Ska. 1911. 

Boy: „Gdy się człowiek robi starszy“, wierszy- 
ków porcya czwarta. Naklad autora. Kraków. Ge- 
bethner i Ska. 1911. 

Józef Weyssenhof: „Erotyki“. Warszawa. Na- 
klad Gebethnera i Wolfa 1911. 

Józef Andrzej Teslar: „Z mojej wlóczęgi“. Na- 
kladem autora. Kraków. Gebethner i Ska. 1911. 

Jan Lemański: „Czyn“, poezye, satyry ipio- 
senki. Lwów. Nakładem Księgarni Polskiej B. Po- 
łonieckiego. 1911, 

Boy i Taper: „Szopka krakowska“, 1911 


Wydawnictwa 
traści krytycznej, naukowej I historycznej. 


Franciszek Jaworski: „Lwów stary i wcza- 
rajszy“, szkice i opowiadania. Lwów. Nakładem 
Towarzystwa Wydawniczego. 1911. 

„Ётатпсївсо Ferrer", życie i dzielo, na język 
polski przełożył Franciszek Sarnek. Wstęp K. Buj- 
widowej. Nakładem Tow. Etycznego. Skład glówny 
w Księgarni G. Gebethnera i Sp. w Krakowie. 1911. 

Dr. Wł. L. Jaworski, prof. Uniw. Jag., poseł 
na sejm: „Listy z Sejmu“ r. 1910. Kraków. 
Nakładem stronnictwa Prawicy Narodowej. 19ł1. 

Dr. Kazimierz Lubecki: „Wstęp do nauki 
o stanach podświadomych i z psychologii artysty. 
(Referaty miane na zjeździe neurologów w War- 
szawie 1908 r.) Warszawa 1911. 

Ро ziemi Ojczystej: obrazy najcenniejszych pa- 
miątek narodowych. Dział pierwszy „Katedry Pol- 
skie“. Kraków. Nakład wlasny. 

Prof. Robert Saiżschick: „Ludzie i sztuka 


odrodzenia włoskiego“. Przekład z upoważnieniem 
autora Maryi Kneczkowskiej, tom I. i II. Kraków, 
G. Gebetner i Sp. 1911. (Książnica naukowa i ar- 
tystyczna). 

Immanuel Kant: „Krytyka praktycznego ro- 
zumu* przekładu dokonał Feliks Wierski. Przekład 
przejrzał i wstępem zaopatrzył Prof. dr. M. War- 
tenherg. Lwów. Nakładem Polskiego Towarzystwa 
Filozoficznego, 1911. (Wydawnictwo Polskiego Т. 
F. tom. VI.) cena 3 K 

Daniel Gliński: „Impertynencye i Paradoksy“ 
studya. Warszawa. Nakładem Е, Wende і ska. 1911. 

Herbert Sand: „Wspołczesny гата! polski.“ 
Kraków б. Gebethner i Sp. Warszawa, Gebethner 
i Wolft 1911 (Książnica Naukowa i Artystyczna). 

Kornel Ма ski: „Dusze z papieru“ tom 
Ii II. (Krytyki teatralne) Lwów. Nakładem Towa- 
rzystwa Wydawniczego. 1911. 


Książki dla młodziaży 1 szkolne. 


Adam Szymański: „Stolarz Kowalski,“ opo- 
wiadanie syberyjskie. Warszawa, nakład Gebethnera 
i Wolffa. 1011 (Biblioteczka uniwersytetów ludo- 
wych Nr 163) cena 32 h. 

Fryderyk Schiller : „Dziewica Orleańska“. Tra- 
gedya romantyczna w pięciu aktach z prologiem 
przekład A. E. Odyńca, Warszawa, nakład Gebeth- 
nera i Wolfa. 1911. (Biblioteczka Uniwersytetów 
ludowych 158.) cena 50 h. 

: „Giaur“ ulomki powieści tureckiej, prze- 
'wicz. Warszawa, naklad Gebethnera 
i Wolffa. 1911. (Biblioteczka Uniwersytetów ludo- 
wych 169. cena 24 h. 

Bogowie Greccy i Rzymscy (Mitologia) opraco- 
wała J. Jastrzębska. Warszawa, nakład Gebethnera 
i Wolffa. 1911. (Biblioteczka Młodzieży szkolnej 
136. cena 26 h. 

Marya Dynowska: „Kraków i najbliższe jego 
okolice. Warszawa, naklad Gebethnera і Wolffa. 
(Biblioteczka Młodzieży szkolnej, 188) cena 40 h. 

Marya Gerson Dąbrowska: „Obrazki Histo- 
туспе“ uscenizowane. Warszawa, nakład Gebeth- 
nera i Wolfa. 1911. (Biblioteczka młodzieży szkol- 
nej 184 cena 40 hal. 

Byrun: „Manfred“, poema dramatyczne, prze- 
klad Fr. Morawskiego. Warszawa, naklad Gebeth- 


sportu w metropoliach faothallowych w Wiedniu, 
Pradze і Budapes:cie. Match „Wisły”, jak się w 
ostatniej chwili dowiadujemy — nie odbędzie się 
z powodów bliżej nieznanych. 

Ogólne wrażenie list obu klubów przedstawia 
się nadzwyczaj korzystnie. Widzimy bowiem dru- 
żyny węgierskie znane już w Krakowie ze 
swego temperamentu przy nadzwyczajnie fair po- 
stępowaniu z przeciwnikiem ; widzimy dalej na pro- 
bramie drużyny czeskie, mający sławę mistrzów 
kontynentu, przejęte angielskim duchem kombina- 
cyi, a zatracające częste u Czechów zewnętrzne 
niesympatyczne wrażenie ociężałości. Wreszcie wi- 
dzimy drużyny wiedeńskie i niemieckie 
z Czech, wskutek wybujałej konkurencyi przewył- 
szające już dawne swe wzory Czechów. Drużyny 
o gwałtownym, nieraz brutalnym, charakterze de 
chodzą do wyników coraz lepszych mimo, że Niem- 
cy w porównaniu do Słowian mają mniejsze do 
piłki nożnej zdolności. 

Nakoniec mamy na liście „Wisly“ zapowiedź wy- 
stępu dwóch klubów angielskich. Drużyny 
te mogą być bardzo dobremi, jednakowoż nie 
uwzględnia ich rocznik austryacki ani 
w pierwszej ani drugiej lidze. Przytem 
drużyny te przybywają da Krakowa po sezonie 
angielskim, nie zapowiadają więc należytego składu 
i formy. 

Załączamy równocześnie dla dokładnej aryen- 
tacyi obie listy, zastrzegając sobie dokładniejsze 
ich omówienie w następnych kronikach, które 
regularnie zamieszczać będziemy w po- 
niedziałki i piątki. Zarazem w najbliższej 
kronice, która ukaże się ze względu na święta do- 
piero we wtorek, podamy czytelnikom godziny, 
w których sprawozdawca będzie mógł udzielać po- 
trzebnych czytelnikom informacyi, Elbor. 

. * * 


Program matchów „Cracovii“ na sezon bieżący 
jest następujący : 

Święta Wielk, 16 i 17 kwietnia : Deutche Sport- 
bróder z Pragi; 

Niedziela 98 kwietnia: Raprazantatywne dru- 
żyna z Królestwa Polaklego ; 

Niedziela 30 kwietnia: Budapesti Atletikai Rlub 
z Budapesztu ; 

Sobota 6, niedziela ? i póniedziałek 8 maja 
(świętego Stanisława) przeznaczone są na matche 
z „Reprazantatywną drużyną wiedeńską”. 

Niedziela 14 maja: Terezvarosi Torna Club 
z Budapesztu; 

Niedziela 28 maja: Nemzeli Sportclub z Bu- 
dapesztu ; 

Zielone święta 4 і б czerwca: Deutscher Fuss- 
ballklub z Pragi; 

„ Niedziela 11 czerwca: Wiener Sportclub z Wied- 
та; 

Boże Cialo 26 czerwca; Wiener Associalion- 
Footballclub z Wiednia; 

Niedziela 23 czerwca: F, С. Sturm z Pragi. 


Program matchów „Wisły“: 


14 maja. Morawska Slavia w Bernie. 

20, 21 maja Partlek Thisth z Glasgowa (Szkucyś). 

24, 25 maja S. К. Kladno z Kladna. 

27, 28 maja S. K. Meteor z Pragi. 

4, 6 czerwca. Reprszentatywna drużyna Czach, 
ОЛДА na kongresie paryskim 20/3 1911 
JENA): 

10, 11 czerwca 
League z Londynu: 

14, 16 czerwca. S. К. Kolin z Kolina. 

17, 18 5. К. Slavla а Pragl. 

1, 2 lipca Š. K. Pardubice z Pardubic. 


Eart South London Amateur 


nera i Wolffa, 1911. (Biblioteczka Uniwersytetów 
ludowych, 161) cena 20 hal, 


Różne, 


„Wychadźtwa polskla“, napisał dr. Leopold Caro, 
adwokat w Krakowie, nakladem tygodnika Ojczyzna 
w Krakowie. Str. 40. Cena 80 gr. Jestto informa- 
cyjna broszura o wychodźtwie polskiem zamorskiem 
i europejskiem, osadniczem i sezonowem. Broszura 
bardzo dobrze napisana i bardzo na czasie. Przyda 
się ona i tym, którzy idą za granicę — znajdą 
w niej bowiem wszystkie najpotrzebniejsze wska- 
zówki — itym, którzy ruchem emigracyjnym z ja- 
kiegokolwiek powodu się zajmują. 

„Wykaz prasy polskiaj* Berlin. Nakl. wydaw. 
„Hygies*, Czarnowski Weissenburgerstr. 27, 

Jan Biedroń: „Nowe odmiany ziemiaków", 
Kraków, nakł. Chłopskiej macierzy rolniczej. 1911. 
Książka I. cena 20 hal. 


„Zlamia”, tygodnik krajoznawczy ilustrowany. 
Warszawa — Kraków. (Adres wyd. na Galicyę St. 
Warcholik, ul. Felicyanek 11). Przedpłata kwartalna 
4 k. 60 — Bardzo pożyteczne i interesujące, obfi- 
cie ilastrow wyda wnictwo. Treść Nr. z 8 kwietnia, 

Marya Czaplicka: Stanowisko etnografii w do- 
bie ohecnej (dok. — Z. Nitowski: Dolina Ka- 
wieńska (2 2 ryc.) — W. F. — Dwory, zamki 
i pałace — 24. Wysoki Zamek we Lwowie (z ryc.); 
dr. B. Dybowski — Dwie Świtezie (z 6 гус); 
Bolesław Hryniewiecki: — Ze skarbów naszej 
przyrody. Б. Różanecz w Polsce (2 З ryc.); 
Aniela Chmielińska — List do redakcyi, Czy 
wycinanki się wyradzają; Z Polskiego То. Kra- 
joznawczego. — Z piśmiennictwa. — Kronika kra- 
joznaweza, 

„Tygodnik Ilustrowany" Warszawa — Kraków. 

„Śwlat” tygodnik ilustr. Warszawa Kraków. 

„Życia“ tygodnik polit. społ. i lit. — Lwów. 

„Kronika powazachna” tygodnik społ. lit. i na- 
ukowy — Lwów. 

„Bazata autamohllowa* miesięcznik — Lwów. 

„Krakowski mlesigcznik artystyczny” organu 
Muzeum narad., Tow. Przyj. S. P. i Tow. Upięk. 
Krakowa. 


Mody wiosenne. 


Z nadchodzącą wiosną należy się czytelnikom 
parę słów a wszelkich nowościach w dziedzinie 
mody. Odłożywszy па bok głośną sprawę „jupe- 
eulotte*, pomówimy” a tnaletach, dostępnych pa- 
niom wytwornym a praktycznym i nie goniącym 
za ekscentrycznością. 

Kostynm angielski, n nas tak bardzo rozpo 
wszechniony, w Paryżu wychodzi trochę z mody 
i używany bywa tylko do podróży lub na ranne 
Bpacery. Wtedy jest bardzo presly, w tonie po 
pielatym, ozdobiony kołnierzem o kolorze jaskra- 
wym, zielonym, czerwonym lub szafirowym. 

Na ејерапівте kostynmy spacerowa używane 
będą wyłącznie jedwabie w paski, mora itd. I tn, 
jako ozdoba, dominnje kolor czerwony, tak zwany 
„cerise“, Spodnice wąskie, żakiety bardzo krótkie. 
zaznaczyć należy powrót do mody, przez kilka lat 
nieużywanego, bolera. Długie płaszcze zawsze są 
chętnie widziane. 

Toalety wieczorowa mniej okazują zmiany w 
tym sezonie. trzymają się gazy, lekkie jedwabie, 
koronki, w tonach prześlicznie się z sobą zlewają- 
cych, jak: blado-różowe i lila, białe i złote, popie- 
late na niebieskiam itd. Nowością jest tren kwa- 
dratowego kształtn, niekiedy i z innego materya- 
łu niż snknia. Zreszłą w tej dziedzinie wszelkie 
fantazye są dozwolone, a pomysłowość Paryżanek 
jest niewyczerpana. 

Trzewiczki czarne aksamitne używane są do 
ulicy przez najelegantsze panie, do jasnych £U- 
kien 7ай popiełate sukienne. Na zakończenie słów- 
ko a kapeluszach. Noszą jak zwykla i bardzo 
małe i ogromne — jako kapelusz spacerowy pa- 
nuje jednak tak, mocno na głowę wpadający. A 
więc toki czarne z białem, zielonem, szafirowem i 
сегіве ozdobione piórami i rajerami, lub na co- 
dzienny użytek wstążka z kwiatami. Duże stroj- 
niejsze kapelnsze wyłącznie ozdobione będą kwia- 
tar i, dla młodych panienek girlandy z drobnych 
kwiatów, na krysie z karonki, dla dorosłych wy- 
sokie upięcie z kwiatów kilku rodzai i barw — 
dałej kapelnaze nie wielkie z odgiętą krysą, któ 
ra też może być naszytą drobnemi kwiatami w cie- 
nia. Słomy w kilku kolorach znajdą z pewnością 
wielkie powodzenie, jako odpowiednie do każdej 
tualaty. 

Wogóle kapelusze tegoroczne ładne są, este- 
tyczne i takie, że każdy wiek і każda powierz 
chowność wybrać wśród nic może tłe dla siebie 
odpowiednie. 


Ze świata. 


Lot zeroplanem Landyn-Paryż. Prasa francu- 
ska zapełniona jest pochwałami dla awiatora P% 
gielskiego Priera, który bez odpoczynku prze- 
leciał na aeroplanie z Londynu do Paryza. Wzniósł 
on się о godz. 12 m. 16 w Londynie, a о 5'30 
popol wylądował na stacyi awiatycznej w Pary- 
зп. Jest on plarwszym awlataram, który odbył tę 
drogę. 

Z Paryża donoszą również, ża awiator Le- 
blanc zdobył na aparacie Bleriata, zaopatrzonym 
motorem o siłe 100 kani, światowy rekord szyb- 
kości. Zanważyć należy, że z nastaniem pory wio- 
sennej tryumfy żeglugi nadpowietrznej mnożą Eię. 

Przalaty ptaków w Irlandyl. Z różnych pun- 
któw Irlandyi donoszą o niezwykłem zjawisku, je 
kie zanważono tam w dniach ostatnich. Oto nie 
zliczone gromady ptactwa przeciągały z niesłychz- 
nym krzykiem, jakby gnane jakąś paniką bez 
wyraźnego kierunkn i chmurą opadały na „polach 
wycieńczone zmęczeniem. W miejscowości New 
Rosa setki ptaków rozbiło się o mury kamienic 
i kościołów, wielka liczba wpadła do rzeki Bar- 
rew. Podobne zjawisko zanważono również w Юп- 
blinie. Wieśniacy twierdzą, że podobnego ciągn 
ptaków i tak niebywałego ich krzyku, najstarsi 
ladzie nie pamiętają. Przyczyny niezwykłego zj- 
wiska ornitologicznie określić nie umieją. Przy- 
puszczają, że wywołały je zmiany atmosferyczne, 
lab, że wskutek licznego nagromadzenia ptactwa 
wybnchła między niem wojna domowe | 

Letnisko maryawitak. Pisma warszawskie do- 
noszą: Gmina maryawitów w roku nbiegłym 1910 
zakupiła dwa majątki ziemskie Myszewko Mało: 
mzawko obszaru 36 włók w powiecie płońskim. 


Obecnie z pierwszego majątku wydzielona dwie į 


włóki z dworem, który obrócono na letnią rezy- 
dencyę dla duchownych sekty i sióstr maryawitek, 
w iłości 120 osób, znajdujących się przy sekcie. 
Wspaniała ta rezydencya nrządzona z wielkim 
komfortem, nazwana została od imienia założyciel- 


ki sekty Kozłowskiej „Felicyanowem*. 


Co słychać w mieście: 


0 dyrekturę w m. Kasie Oszczędności. 
W sprawie obsadzenia posady drugiego dy- 
roktora m. Kasy Oszczędności zabrał głos tak" 


Wiedeński 


"Hank Związkowy 
Filia w Krakowie. 


poranny „Czas“, zaznaczając, iż powołanie na tę 
posadę urzędnika kasy byłoby nałeżną na 
grodą i zachętą dla całego sztabu urzędniczego 
tej instytucyi. 

Uwaga niewątpliwie słuszna. I zaznaczyć na- 
leży, że grona mrzędników m. Kasy Oszcz, składa 
się tylko z dwudziestn kilku osób, które kolei 
awansu długo wyczekiwać шосту W їз] 
mierze urzednicy slusznie sią żalą i nie dziw, że 
w posunięcin jednego ze swych kolegów na wyż- 
sza stanowisko widzą fakt pożądany i korzystny 
dla wszystkich. 

Posada drugiego dyrektora, a więc tego 
kierownika, od którego faktycznie najwięcej wy- 
maga się fachowej znajomości agend krzowych, 
obsadzona być winna fachowcem: a takim bę- 
dzie ptzedewczy:tkiem dłogoletni doświadczony 
pracownik instytucyi, któjy w odznaczenin swem 
ujrzy należny dowód zaufania. Nie wątpimy też, 
że miarodajne czynniki tymi a nie innymi wzglę 
dami kierować się będą przy obsadzenia wakują- 
cej posady. 


Wazyatkim Czyłelnikom, Przyjaciołom 1 Korc- 
spondantom „Nowin“ redakcya przesyła życzenia 
Wesołych Świąt! 

Dzisiejszy, świąteczny numar „Nowin“ zawlera 
dodatak z treścią Ilaracką | kilkoma ilusiracyami. 
Zwracamy uwagę Szan. Czytelników na dział spor- 
towy. Dział ten, przes fachowego sprawozdawcę pro- 
wadzony, będzie odtąd szeroko nwzględniany, atoso 
wnle do życzeń licznych naszych Czytelników, intere- 
aujących się zwłaszcza grą w plłkę nożną 

Wielkotygodniawa uraczystości kaścialne zakoń- 
сга віє dzisiaj poswięceniem ognia I paschała. W ko- 
Ściołach parafialnych będzie poświęcona woda chrzcielna, 

Przez dzleń wczorajszy odbywały się 'radycyjne 
pielgczymki do Bożych Grobów po krakowskich ko- 
ściołach, Świątynia były zape?rione publicznością, 
Pielgrzymki te odbywać stę będą i działaj, 

Rezurakcya odbędą się о godz. 6 wieczorem: w 
Katedrze na Wawelu, w kościele św. Tomasza, św. 
Józefa i PP. Karmelitanek Bosych na Wesołej. o go- 
dzinie 7 wieczorem w kościele św. Krzyża 1 00. Der 
nardynów na Stradomiu, o godz. 7 wieczorem w ko- 
éclele P. Margi, ów. Anny, ОО. Dominikanów, św. 
Piotra I innych. W kilku kościołach odbędzie się Re- 
znrakcya dopiero тапа w niedzielę п. р. w kościele 
ОО. Reforma'ów o godz. wpół do 6 rano i w koćcie- 
łe św. Floryana na Kłeparza o godz. 6 rano. 

Nakożeństwo resorekcyjne odprawi w Katedrze 
ka. biskup Nowak. 

Muzyka kośclalna. W kościela ów. Anny, dziś 
a godz. / wieczór w czasie Rezurekcyl odspiewa chór 
akaiemłcki „Matntinom Paschalis" komp. K. Garbo- 
stuskiego. 

W Wielką Niedzłelę o goda. 10 гапо na Ofer- 
torinm „Hymn do Бора“ R. Wagnera odśplewa Wik- 
tor Pietroń; о godz. 11 У-са Maza Ch. Gounoda; na 
Ofertoriam „Wasoły nam dziś dzleń nastał”, układa 
1. Karłowicza, odśpiewa chór akademicki, 

W drogie święto o godz. 11 „Misza Wielkanocna“ 
Е. Garbuslóskiego; ma Oferiorlam „ltegira Coeli“ 
Lottiego odśpiewa chór akademicki 

Gdy się odazwą dzwany razurakcyl... W osta- 
tnim dniu Wielkiego Tygodi gorączkowy rach 
przedświąteczny. Panie nasze dobywają ostatnich 
sił, aby godnie mządzić „ówiecone*. Na targach 
i w sklepach czynienie zakupów przybiera dnże 
rozmiary. Zwolna jednak zaponowywa nastrój 
świąteczny. Po ulicach widać można obce twarze 
przybyłych gości. Wśród nich znajduje się takze 
bardzo miły i pożądany przez wszystkich goić — 
słońce. 

Po południn skończy się batalia świąteczna. 
Całą siłą pary wjedziemy... w świeta... 

Wieczorem, po trzydniowem milczesiu, ozwą 
się dzwony rezurekcyjne, znać dając. że Chiystas 
zma wychwstu! Zabrzmią radosne głosy i popły- 
nie śpiew: „Alleluja*. I silniej uderzą sere . w 
których, na chwilę przynajmniej, pod wplywem 
rozmyślań nad męką i Zmartwychws: .miem Mi- 
strza z Nazaretu, neiszą się Ьп ге, озрокоја na- 
miętności, zniknie jad nienawiści, by w miejsca 
ich zapanowalo uczncie braerskie, ogarniają ca 
nietylko kole swoich najbliż: zych, lecz całą tę wiel- 
ką rodzinę, zwącą cią ludzkością. 

Więc: „Alelnjaś! „Chwalcie Pana“! 

Wybory z Dąbla I Ludwinowa da Rady mlaj- 
skiaj. Listy wyborców z obu tych dzielnic nie zo- 
siały jeszcze w Magistracie % głożone; газіарі t? 
dopiero po świętach. Whabec tego, że listy przez 
14 dni mnszą być wyłożone, з na e”entoalne re- 
klamacye pozostawia się A dni czas” „шул w 
tych akręgach nastąpią dopiero w г: owie maja. 

2 Uniwersytetu. Senat akademicki cofoął swój 
plerwotoy wyrok w aprawie Tygorozanta medycyny 
J. Bańclka i pozwolił mn zdawać rygoroza w tataj- 


| szym Uniweraytecta, 


Niezwykła powodzanie. W Warszawie wystąpili 
w koncercie Таз. muzycznego, bracia bliźniacy Hol- 
zerowia z Krakowa, uczniowie gimnazyam I Inaty- 
tata muzycznego, . 

W Krakowie zwrócili powszechną uwagę wprost 
* konałem, wzhadzającem podziw wykonaniem, ntwo- 


Kapitał akcyjny 130 milionów koron. — Fundusze rezerwowe 39 milionów koran. 


Kantor wymiany z dniem 15-go lipca 1910 r. przeniesiony został do lokalu parterowego (Rynek główny, Linia A-B Nr. 44). 


Garderohv 


przyjmuje wkładki w r 
chunku bieżącym i па 


rów muzycznych, na dwa fortepiany skomponowanych. 

W Warszawie mleli wyjątkowe powodzenie, albo- 
wlem ро pierwszym koacercle, zaproszeni zostali do 
Filkarmonii, a wszystkie warszawskie dzienniki pod- 
mlosły ich występy w obszernych artykułach, do rzędu 
niezwykłych prodnkcyl, 

Z krakowskiego Taw. Opleki nad zwierzętami 
otrzymnjemy następujący komunikat: Świeżo nkonaty- 
tuowany Wydział Towarzystwa zwrócił się szczegól- 
nie ka pracy praktycznej, której zadaniem jest na ra- 
zie rozwinąć troskliwą czujność nad stanom zwierząt, 
szczególniej roboczych 1 Ich traktowaniem. W wielu 
wyp-dkach interweniował ze skutkiem; skargi nadcho- 
dzące z rozmaltych stron stara sią Wydział пів- 
zwłocznie sprawdzić 1 złemu zaradzić, — Obecny 
lokal Towarzystwa mieści salę przy ulicy Dłaglej 
L 56, L p. 

Związek aiijstów teatrów palakich. W dalszym 
сіп obrad Związko. jakle sią toczyły wczoraj po 
poładnfu, uchwalona szereg zmian w statucie. Uchwa- 
lono również rezolocyę, by Związek miał w arstucie 
zagwarantowane prawo uzyskania Копсезу! na prowa- 
dzenia własnego teatzu związkowego, a także, by do 
Zw.ązku przyjmować artystów, chwilowa nie zajętych 
па всепіе. — Żywo omawiano kweatyę, jakie stano- 
wisko ma zająć Zwinzek wobec tych jednostek, które 
nie chcą należeć do Związku I rozbijają solidarność 
sktoraką Uchwalona bojkot takich jednostek. Ponad- 
to, uchwalił Związek szereg spraw, mniejszej wagi, 
mających ra celu polepczenie bytu artystów, wyszko- 
lenia młodych sił aktorskich i podniesienie poziomu 
seen prowincyona'nych. Na tem zakończono obrady. — 

jyczymy Związkowi, ażeby uchwały awe mógł jak 
najprędzej wprowaizić w życie dla dobra sztuki pol- 
skiej i jej odtwórców. 

Stow. Wzaj. Pamocy rękodzielników | przemy- 
ałowców odbyło w mall Izby rękodzielniczej wz'ne 
zebranie pod przew. prezeja p. Karola Marknsi; ze- 
kretarzował pan К, Lachowski. Przewodniczący przed- 
mwil stan Towarzystwa, rozwijająceza się coraz po- 
myálnlej я ks-dym roklem, — Wrijxok Tow. кузов! 
65.333 kor. 17 bal. Ilość członków przenosiła 800. 
Stowarzyszenia ma charaki-r flantropijny, а !atniejąc 
od lat 45 ndzlela cz'onkom pomocy leka sk'ej, pokry- 
wa kosała leczenia, ponoal wydatki pogrzebowe, udziela 
członkom zapomóg w chorobie i jednorazowych, ta oati- 
tnla w nb ezłym rokn doszły do kwoty bllako 1020 kor. 
Działalność Staw. wzrobiła mn w kcłach rękodzieln(- 
czych £ przemysłowych mympatyę. Żałować wypada, ża 
do tsklego Towarzysiwa nia należą wszyscy ręko- 
dzielnicy. Wkładka bowiem miesięczna wynoal £:) b.. 
a świadczenia duże; obowiązklem każdego świa:łego 
I solidarnega rękodzielnika jeJ. takie Siowmi zyszenia 
moralnie 1 materya!tnie poplera:, Walne zebravle za- 
kończyła się dokopa”'em wyborów usap:'n'ających do 
wydzlałn. do К.)тета wezi na lat З pp: Eoja"sk. 
Wincenty, Бёһш Romuald, Jarra Marcin. Lachowski 
Konstanty, Mitasitzki Józef, Przyby!sk! Jan. Rzawueki 
Lestaw, Sataleck! Wincaniy, Wróbs! Igracg. NA 2a- 
siępców pn.: Kozobucki Kazłm'e';, Kozłowazk! Fran- 
ciszek, Wałzszek Zęgmun: Gazikoweki And' zej. 

Dr Gross 1 dr |. Landau zwołują zeliar'a рі. :1- 
wyborcze lmlentam в! nicuwa r!azaw.słych убит 
17 b. m. w poniedziałek o g. 81/, wiec” do sall bo- 
dowy tanich domuw przy ni, Dockeńskiej. 

Staw. „Gwlazda” urzjdza w rledzielę dn. 23 bm. 
о godz. 4 popa?. w lokalu swym przy ul. św. Jara 
tradycyjne uwięcone. — Watop 2 kor. — Zs'oszor'a 
przyjmuje сой21еро!в cekret2"yat między godz. 6—9 
włeczór do dn. 22 b. m. 

Ruch tramwajowy podczas śwląt. Dyrekcya 
tramwajowa ogłasza. Że inch tramwajów zakoù- 
czy sią dzisiaj o godzinie 5 po pc!udnin, 734 po- 
nownie podjęty zostanie w niedzielę o godzinie 12 
w połndnie. 

Wisik! wieczór humorystyczny, z nader boga- 
tym i nrozmaiconym programem, na dochód fan 
duszu zapomogowego dla wdów i sierot im. Biliń- 


skiego, urządza w niedzielą i poniedziałek dnia16 | 


i 17 b. m. w sali teatralnej Klubu pocztowego 
przy nlicy Tubicz 1. 5 „Pocztowe Koło artysty- 
czne" z łaskawym wspóludziałem рр. S. Poleń- 
skiego i Leona Wyrwicz Haraschina. — Bliższe 
szczegóły podadzą afisze. 

2 cyrku Ealaan. Od niedzieli wielkanocnej do 
czwartku dnia 20 bm. włącznie nowy doskonale 
zestawiony program: Piześliczne zdjęcia z wy- 
cieczki po Egipcie pt. „Szlakiem modrego Niln*, 
niezrównany „Żnrnal Pathego*, aktualny przegląd 
wypadków ostatniego tygodnia i „Hodowla jedwa- 
bników* oryginalne zdjęcie z natnry, obrazające 
życie tyci ciekawych owadów. Atrakcyą progra- 
mn będzie dramat osnuty na tle indyjskiej legen- 


| dy „Tancerka Sivy“ i obraz z życia górników pt. 


„Dziecko kopalni“. Niemniejsze zainteresowanie 
obndzić musi „Walka byków w Śervilli*, oraz 
ucicszne „córeczki w jupe-colotte“ przygedy ro- 
dziny, ubrane) według najnowszej mody. W święt i 
wielkanocne, te jost w niedzielę i poniedziałek od- 
będą się ро d 'edstawienia о godz. 4 popel. 
i 8 wieczór. 

Omyłki druku. w samleszczonym wczoraj artykule 
„U Groba Bożego" wydzroła się omyłka druku, która 
zupełnie wypacza sena sdai. — Mianowicie zamia 
„Schylają się poważne głosy ша być: „Schylają się 


póważne głowy“. Również zamiast wyrazn w zdaniu: 
„Oto samotnicy wśród milonów", ma być: „milionów“. 
Repertuar teatiu miejskiego. 

Niedziela pop: aKordyane. 

Niedzielu wiecz. » awel Ie. 

Poniedzialek pop, »Złoty wiek rycerstwa, 

Poniedziałek wiecz. »Noc |istopadowac, 

Wtorek: »Wachlarz Lady Windermerec, 

Środa: »Nieznaomy tancerze. 

Czwartek: »Lilla Wenedae. 


Telegramy „Nowin“. 


Król serbski w Wladniu? 

Berlin. Donoszą їп z Belgradu z kół nrządo- 
wych, że król Piotr w jesieni b. r. nda sią da 
Wiednia z wizytą. Po tych odwiedzinach nda 
się król Piotr z odwiedzinami do Berlina. (Do 
taj pory nie chciano króla Piotra nigdzia przyj- 
mować jako wspólnika morderców). 

Watykan a Portugalia. 

Lizbona. Stosunki między Watykanem a Por- 
tugalią są zerwane. Watykan komunikuje się tyl- 
ko z hbiskipami w Portugalii. którzy z3 swej stro- 
ny porozumiewają się z rządem. Tą drogą dowie- 
dział się rząd, że Watykan polecił biskupom 
akceptować rozdział kościcła od państwa bez dal- 
szego opora. 


dy macie Лоса lib chłopców 


które w rozwoju się zoajdują, to powinoi- 
ście im niezwłocznie dać Етојзуі Scotta, 
z spostrzełecie wnet, że ich osłabienie u- 
paści i staną się nie tylko pełniejnzymi, ale 
i żywszemi i weselszemi. Fmmlaya Scotta 
zawiera najlepszy tran, który jest z nie- 
przyjemnego smaku oczyszczony i nadzwy» 
са] lekko atrawny. jest to »dobycz, którą 
osiągnięto Scotta specyałnya sposobem 
przyrządzaniu, Ale Jeszcze lepszą jest 


EMULSYA 
SCOTTA „+ 


Јак to lekarze 1 pacyenci potwierdzają i 
istotciej skuteczną, aniżeli zwykły tran 
z wątroby. Próba napewno was zaspokoi, 
Cena oryginalnej flaszki 2 K 50 h. 


Do nabycia we wazystkich aptekach. 


z tym znakiem — 
rybaka — godłem 
procedury Scotia. 


Biura adwokatów 


dra Merza i dra Ehrenpreisa 
oraz 

ekspozytury „Cantralnego Zwlązku fabrycznego“ 

przeniesionym zostało z dniem dzisiejszem z ulicy 

Grodzk!aj |. 22, do doma przy ul. Starowlśine] l. 1. 


„Wisła“. Dnia 8 b. m. odbyło ві walne zgroma- 
dzeuie delegatów Tow. wzaj. ubezp. „Wiała* wa Lwo- 
wle pod przewodnictwem prezesa Rady marszałka D łn- 
gosza, przy licznym udziale delegatów z całego kra- 
јо. Z przedłożonego sprawozdania Rady nadzorczej wy- 
nika, że młoda ta iratytncya rozwija зе znpełnia pra- 
widłowo І ża weszła na właściwe tory, zapewniające 
jej powadzenle. Stojąc na gruncie ekonomleznym, po- 
trafiła ona w ciągu dwu lat zjednać sobie nle tylko 
sfery włościańskie, ale і mleszczańskie i wielką wła- 
snaść z powodu dogodnych nader warunków, Ważnych 
polle wydała „Wisła“ w r. J910 aztok 18.884, a ra- 
zem = policami. ważnemi z r. 1909, sztok 28,529 na 
ubezpieczoną wartość K 32,163.316. — Tytułem opłat 
za ubezpieczenie zebrana K 267.623 bal. 88, szkód 
wypłacono na kwotą K 85.490 hal. 52, czyll nie całe 
ЗО pre. od zaliczk' Jest to wynik bardzo korzystny, 
zwłaszcza, ża rok zeszły nie był dla Towarzystw ана- 
kuracyjnych pomyślnym, a dowodzi, że ryzyka „Wi: 
ely“ ва porozrzncane і ła znalazła ona przychylne 
przyjęcie nie tylko w pewnych okolicach, lecz w ca- 
łym krajn. Jako dodatni ohjaw należy podnieść obni- 
żenie kosztów administracyjnych, mimo prawie że po- 
dwojono agendy Towarzystwa, to taż „Wima“ zamknęła 
rok 1910 wcale pokaźnym zynklem, wznoszącym kor. 
43.774 bal, 29, a jest nadzieja, że przy oatrożnej і 
oszczędnej gospodarce będzie ах?л natawicznie naprzód, 
tk, że już obecnie można jej prorokować pomyślną 
przyazłość, 

Nie możemy wreszcie pominąć milczeniem tago 
pocieszającego fakto, że „Wina“ pozostała wierną 
swemu założenin i spełnia sumiennie zadanie nzerze- 
nia idei anekuracyjnej wśród szerokich maa ludn, йо. 
tąd dla tej Idei nieprzystępnych. Jej członkowie bo- 
wlem to prreważnie tacy, którzy dotąd mie bylt 
jeszcze nigdzie ubezpieczeni, a znledwo U( pro. 
przypada na nhazpieczenia z innych Towarzystw i to 
przeważnie obcych. Cieszy nan, ża „Vima“ nie 
prowadzi walki konkorencyjnej z zagłażoną dla kraja 
„Fioryanką*, gdyż wedłnę naszego przekonania obie 
te i stytneye mogą zupełnie dobrza Istnieć obok sla- 

hez potrzeby w=ajemnego zwalczania się, coby 

‚' mjkorzyatalji dla alebla wrogowie naszego na- 

а 


książeczki wkładkowo. 


Większe kwoty wypłaca hez wypowiedzenia. — Podatek rentowy opłaca 
Bank z własnych funduszów. Kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe 1 waluty, przyj- 


muje zlecenia na giełdy krajowe i zagraniczne pod najdogodniejszymi warunkami. 


dziecinną dla panienek do lat 16, dla chłopców do lat 14, kapturki, kapelusze, 
pończochy, skarpetki, bieliznę, trykotarz.e i całe wyprawki dla niemowląt poieca 


FKANCISZFK MARTIN 


a 


Мни Ам Pimat ~ 17 


@ 


U 


=й. 


otwarte przez cały dzień bez 
przerwy od g. 8 гапо do 7 w. 


i KASA 
( 


Ústřední bank: 


KANTOR WYMIANY 
(7 


\ 


"Centralny bank 


czeskich kas oszczędności 


2 


Rynek główny L. 42, Linia A-B 


Wadya i kaucye 


Akredytyw 


ap przekazy, inkasa na wszystkia miejsca krajowe, zagre- 
nlozna, zamorskie, szczególni 


FILIA W KRAKOWIE 


Podatek rentowy opłaca bank 
:: z własnych funduszów 


PÓŁ. Ameryki. Wkładki 


W chód od ulicy św. Jana L. 1 


českých spořitelen 


Wadya i kaucye Z 


МЫ 4% do 4% % 


Najlepsze książk 


do nabożeństwa 


dla inteligencyi 


W Imig Ojca | Syna | Ducha św. Aman. 
Za starych Каир oraz z myśli wła 

mej zabrane modlitwy przez Zo- 
fiqzhr. Fredrów hr. Szep- 
tycką Maleńki format podłnżny, 
Jwa wydania; bez obwódek (458 
zm.) w eleganckiej oprawie, cena 
К. 2-50, 4, Б, 6, 7 1 10; z obwód- 
kami atylowemi na każdej atronicy 
У<10 cm.) w eleg. oprawie cena | 
K. 8 БО, 6-50, 8 —, 11:50, 12:50114 K. 


Wydawnictwa 


Ksiegarni katolickie 


Dra Władysława Miłkowskiago 


w Krakowie plac Maryacki, 9. 
Telefonu Nr. 1308. B 


порсо 


do roznoszenia gazet 
poszukuję 


Biuro Dzienników i Ogłoszeń 


Maryana Hupczyca 
w Krakowie, ulica Wiślna L. 2 


Oroone ogłoszen 
{нш u ami 


Poszukiwane: 


Potrzeba 22199 апіса до 
ü pomocy oraz dziewczyn- 
ki do nauki przy daniu utrzymania 
1 wiktu, Grodzka 2, I p. ofic, (845) 


Do sprzedania: 
Skla z maglą zaraz do aprzeda- 

p nis, z pokojem i kuchnią. 
Ul. Topolowa 9}. 646 


Parcela 


2100 nążni, Јев do sprzedania w 
Jugowicach, przy nzowle 1 ntacyi 
kolei Swoszawice w pobliżu fabryk, 
wiadomość n Gabryela, Basztowa 
1. 5, Kraków. 649 


Proszę żądać 
darmo | eplatnie mój bo- 
gaty ilustrowany glów- 
пу cennik zawierający 
przeszło 5000 гуп. zegar- 
ków, przedmiotów mo- 
tysh i arebrnych. 
Pierwsza 
Fabryka Zagarków 


JAN KONRAN 
в. і К. nadworny doatawea 
w Brüz Nro 280% (Czaahy) 

Prawdziwy azwaujcaruki system Ros- 

kopf ram. zegarek . . Е. 5— 
Ведеаш. „Adler Roskopf" 

anker rem. tegarek nikl K. 7— 
Prawda. arabrny rumontoar 

о jednej kopercie , . . K. 840 

ten sam а 2-ch kopertach К. 19:50 

Вел ryzyka. Zmiana d awolona lub 

swrot pien: @ у. 


RSE а. п 
Jaja 
do wylęgu 
od kur czysto rasowych ;Kochin- 
chiny żółta, Bramaputry białe Ho- 
lendarikie czarna, biało czubate) 


można nabywać w Zakrzówku 1. 79 
(obok kasarni dragonów). 648 


Zaglądnijcie Буе ==: 


darczych lub rozmaitych podarków 


do mojego bogato ilustr. katalogu | 


gliwnego z przeszło 8000 wzorów, 
бгу na tądania wysylam жагат 
darmo i opłatnie 
a ik nadworny dostawca 


JAN KONRAD 


w Hras Hr. 1144 (Ciachyj 191 


Wydanca Lacy na а Up a a. 


182 | 


aż aw 


Wa własnym interesie 2, 


pred zakupnem różoyak niezbąd- 
mych przedmiotów 1 różnorodnych 
podarków zażądań mój bogato ilu- 
тоз. katalog plów. z przeszło 8000 
rycin, który się każdemo darmo 
1 opłatnie wysyła. 
С. 1 M nadw. dostawca 
Jan KONRAD 
w Brux nr, 245} (Czachy). 


L. 1690. 


Konkurs. 


W myśl uchwały Rady miej- 
skiej z 29 marca 1911 rozpi- 
suje się niniejszem konkurs na 


„ posadę lekarza miejskiego w 


Wieliczce. Płaca roczna wynosi 
1600 К. dodatek aktywalny 
208/,. 4 czterolecia ро 10%/,; 
15%, dodatku po 25 letniej nie- 
nugannej pracy słażbowej, za- 
,sadniczej płacy. 

Podania należycie ostempło- 
wane należy wnosić do Magi- 
stratu do dnia 1 maja b. r. Do 
podania dołączyć należy : 
świadectwo urodzenia, 

2. świadectwo moralności, 

3. przynależności, 
4 zdrowia, 
b 
6 


= 


n 


- n 
- dyplom doktorski, 
. świadectwo odbytej prak- 
tyki. 

Podania potentów, którzy 
przekroczyli 40-ty rok życia 
nwzględnione nie będą. 


może stabilizacya. 


Maglitral. král. w 
644 V. Burmistrz 
Grenik. 


тїшї 1 їшї Glctorra 2 prow- 
dziwega złota dou- 

hle ze znaklem 
manniezym — zlo- 
to przy walcowane 
na arabro kor. 2-80, 
w aprawiez praw- 
dziwego nowego 

złota kor. 5—, 
w oprawie z14 kar. zlota kar. Ё—, 
zastępuje dotąd najlepiej pierścienie 
x prawdziwymi brylantami. Jakı 
miara wystarczy pasek papieru. 
Wysyłkę za zaliczką albo za poprze- 
dniem nadsalaniem pieniędzy uaku- 
tocznia с. 1 К. nadworny jubilar 
JAN KONRAD Е 

w Brüs Mr. 2812 (Czachy) 


Bogato Iinntrowana katalogi główne 
s przeszło A000 rycin wysyła nią 


na żądanie darmo f eplażnie. 


В Liniment. Capsici бш}, 


zastąpienie 


И Kotwicznego Pain-Erpelleru | 


powszechnie uznane jako wy- 
anite, bóle aśmierzające i 
| sdolągające пасіегаліе w zazię- 
bieaiach itd; do nabycia we 
wanystkich prawie aptekach ро 

80 hal., 1.4012 К. Przy 
kupnie tego wszędzie ulubionego 
środka domowego trzeba przyj- | 
mować tylko butalki огу; e m 
О w pudołkach х paszą ochronną 
marką „Kotwioą”, тэл je- 
ateśroy pewni, że otrzy 

preparat o! пу. : 
Apteka Dr. Richtera R 


|.zotym Lwem 
|| w PRADZE, 


Osobisty Kredyt! 
па 4—6*/, od 200 K. w zwyż. Baz 
|nqozyciali na spłaty miesięczne ро 
14 К. dla osób każdego stanu, szybko 
i dyskretnie nakotecznia Philipp 
Feld bank i biuro giełdowe. Buds- 


eert ҮШІ. R Nr. ZŁ. 


188 | È 


| 
+o latach dwóch nastąpić 


aln. góra. miasta Wieliczki. | 


с JGNACY CYPRES, Kraków, 


z КҮ ИШК 


„Оча miliony Taniej niż wszędzie! 


Najkorzystniejszę oferty dla sprze- Znakomite wyroby 


duży 'vidokówek. А 
Ciągle nowości w kartach artyst: tkackie 


Jęknościach niewieścich, sarya ml- | polecą Szan. Р. Т. Publiczności | 
Келе | dziecinne kwiatów i krej-| тарта i skład ków| 
obrazów, na Wielkanoc, 21аіапе Świę- аіпіа i skład wyrobów 
ta, urodziny i imieniny w najpię | Inlanych I bawełnianych 
kuiejszem artystycznem kolarowa- | („рой opieką Najśw. Rodziny“) 

nem wykonaniu. 2 R | 
10 set. sortow. opistnie —60 h. | JÓZEFA JURASZA 
25 U z» 


Rarygodną 


Jekkomyślnością byłoby, 
gdybyście sobie jeszcze nie 
zamówili książki t aktujacej 
о jednej pewnej ochronie ho. 
hle: przeciwko nadmiernej Па 
ści dzieci UO nabycia wraz 
z tysiącem pam cziękezyne 
nych 2a w ausyse 
Kich markach pocztowych 
la u pini A. KAUPA 

h BERLIN S. W. 294, 


Lindenstr. 31 


jod 0 i ia’ | w Korczynia bea аа ЛЕА 
200 „ вогісмапу; БЫ, obok Krosna (Galicya) O 
BBI B=! шша уон aj, JŻ 0185 pomyśleć 


| o bojkocie obcej = 
эз tandety, wa 


Taniej niż wszędzie przyjmuja 

się obstalanki па obnwia męskie 

damskie i dziecinne, oraz wszel- 
kie reperacye 


Pięknośd i taniodć maich widokó- | 
wek dotychczaa przez tudną firmę 
nin mtela praewytaconą — Wy: 
пуб za zupiatą + góry, ponad 
K. 2— га zaliczką askuieczaja 
в. lk. nadworny dostawca 


JAN KONRAD 
dom wysyłkowy w Brūx 
Neo 2826. (Czachy). 

Katuiog główny z рстекдо 8000 

wzorów na żądanie każdemu darmo 


Zadajcie sobie trud 


pry zapotrzebowaniu przedmiotów 

owych i okolicznościowych 
podarków różnego rodzaju i zagląd- 
nijcie do mego głównego cennika 
z przeszło 3000 rycin, który na żąda- 
nie darmo I oplatnie wysylam, а 22- 
mazczędziela przy zamówienia dużo 
płaniędzy. ©. ik nadworny dostawca 


| ‘tomie за JAN KONRAD Bronistaw Krogulski 
7 BrzzoWnia” palna aa lei ullca Zielona 1. 2. 

F] Gas, т - 

2 powrożnicza * 

| R wykonuje wszelkie ro- 5 

|= boty w zakres powro- g 

3 źnietwa wchodzące. 5 

H 429 Wi. Borączka Ё mundurki studenckie, płaszcze i peleryny z bardzo 


ul. Rękawka 23. 


trwałych krajowych materyałów w wielkim wy- 
borze i po bardzo niskich cenach poleca: 


Józef Noworyta 


Kraków, ul. Sławkowska II. 30 I. p. 


Restauracya 
Hotelu co Różą 


ш. Floryańska 49. W Krakowie ul. Fioryańska 14 


Sprzedaje towary í nadal (zostaje obecnie pod kierownictwem rutynowanego fachowca 


а == WŁADYSŁAWA BOGAGKIEGO 


БЕСЕ, Brytania an- | 
ker Ram. aystem Ros- ' 
kopf « A 
warkiem i pigsko: la! 
үке sa każ 0 Ame | 
Е a zarządcy Hotelu pod Różą 
| godz ш! і poleca znakomitą knchnię domową, doborowe napoje, piwo oko- 
рене карту ka łań. Cimskie, pilzneń.kie i żywieckie. Wchód do bufetu od ul. św. 
| aaazkiam kor, 4:50. KRAK корі | Tomasze.. usny umiarkowane. Przyjmuje zamówienia na zebrania 
|% trzech kopertach, bardzo айлу esz towarzyskie i wesela. Wędliny własnego wyrobu. 
|Łańcnaski arebrne od kor. S- 
Zegarki slota damakia od kor, 20-—, 
Bogata Rastrewana senniki za żądank 
darma | opistala. азе 


Jektr. sloty Remontoir | 
10 kor. Stalowy damaki Remontoir | 4 
[ШЇ 


Dawisa: Tanleść, dabra | trwałość | 


enazkiem 
kański 


| 


| 
а 
Ыы 


1 


| Ez 


NRAD 77.59 


Główny katalog з przeszło 8000 rycin na żądania katiemu darmo 
1 opłatnia. 216 | 


urządza według praktycznej me- 
{айу renomowana fabryka u ta- | 
kich reflezte ntów, którzy posia- 
dają tak lo.ale jak i odpowiedni | 
kapitał Wysoki zysk zapawniony. 
Bezpłatne informacye i podania 


| 
| 


| 


zgłoszeń pr: *emysłowych jako też 
dokładne vy'szkolenie na miejscu 
przez iośv.iadczonego zawado- 
wea. (Twę,zlędnione zostaną tylko 


Ki tośrafy 
poważne wnioski podane pod | jnstaluje zuełula baz kasztów i dostarcza po bezkonkurencyj 
„Spirituosen 80453" do M. Du- nych cenach lasef Prealmayar, Wiedeń, VII Nauatlftgasan 121, 


Кез Hactifolgar Annoncen-Expa- pierwsza w państwie specyalna pracownia wytwórcza 1 гере 
ditlon, Wien, I. Bez., Wołlzeile 9. ' гасујпа kinamatografów. Instrakeye i opisy obchodzenia się darme 


[ 


Р Redaktar odpowiedzialny: Ludwik Szczepański 


NAJLEPSZA CZEKOLADA saji г 


POLI s , 
Adamar кнанам. 
UL.MAUGA 1.12.- PLORYSKSKA 2. 
rę” PROSZE ŻĄDAĆ WSZEDZIE 


= 
Niezbędny i Prantyczny 

jest moj światowe; sławy garnitur da golenia Nr. 8738 
ш рцїлаш polarowanem pudełku drewnianam, które jest 20 cm. dhuria, 
15!/, cm. szerokie, 6 cm. wysokie, do zamykania, 19 2w! 
wolnego ustawiania i zawiera wszystkie przybory 

1) Brzyżwu z ТД aolingerskiej atali атеЬгтей, 

dokladnie wklęśla szliłowana, do każdega sarsma 
nadająca sią | gotowa do użycia, 2) Dobry P= 
mień do ohciągunia. В) Pudelko pasty do ostras- 
nia. 4) Puszką antyseptycznego mydla do golenia. 
5) Czarkę niklowaną do rozrabiania mydła. Б) Pas- 
dzał z niklowanym trzymndłam. komplet w maj- 

Тараза] jakaśal tylka К. 8:— 

Temsam данх, tylko brzytwa 2 przyrządam sabras- 
aym dla niewprawnych (skaleczonie wyklnczome) 
z podaniem uposohu użycia K. 5-80. Najwykwint- 
niejszy garnitur do połenia, zawiera 2921084 bg: 
twy aparat bezpieczeństwa do golenia „Koroni 
bardzo polecania godny dla niewprawnych К.Ф 


Bez ryzyka! Zamiana dozwolona lub zwrot pieniędzy. Wysyłką uakutecznia 
za zaliczką albo ża poprzedniem AD еен Е" 

ali паби LI 
„JAN, KONRAD EmN 
Darmo 1 opłatnie wyryłam na tądanie katdemn katalog główny z prza 
3 ało 8000 rycin. 30a 


\ Zakład pogrzebowy 


„CONCORDIA” 


JANA WOLNEGO 


pl. Szczepański (йот własny) Tel. 331 
Zakład podejmnje nię adzań pogrzabo- 
wych oraz sprowadzania awłok ве wszystkich 
krajów europejskich — W Krakowie jedy- 
my, który poaiada właany wyrób tramien, 


Ь do- 
Najlepsze czeskla аат, to ni 1 kg. maryo! 
r anie pierze! psi 
К 240, najlepszych białych Ж 280, 
białych K Я bładych a e K 5-10, 
1 kę. maj spszych dnietnobliych skuba 
nych KAO B—, 1 kg, pocha saraga 
6—, 7:—, bialego przedniego K 10—, 
ра puchu к piernik 19-—. Prey 
odbiore Б kg. opłatnie. 


1 zęstego czerwonego, niebieskiego, bialego 
Inb żółtego nankingu. Piarzyna 180 cm. długa 
120 cm. szeroka | dwla poduszki każda 80 cm. 
owem szarem, bardzo krwalem 


ла 8 

Gotowa poście 

dluga, 60 cm. szeroka, naj 

farzam К 16, półpu 

Ё к>) 16. joduszki К 
i 


z 1, jakośolawych mata! 
atłasów wałnlanych Í |edwahnych. 


Nr. 2070. Dobra kołdra do olągłago użytku з ozan. 
wonego różn, я barwną podazawką napałnicna 
hawelnianą watą, maszyną w piąkne wzory nię- 
hnowana, 155 om. dluga, 95 cm. szeroka, жа 
sztuką K. 4. Nr. 2071. Ta sama, 166 am. diaga, 
106 cm. szer., ка sztukę К. 4-76. Nr. 2072. Та sama, 
170 ош. dluga, 110 cm. ашыг, та nsżnką К. 5-48. 


Kołdry w lepszam wykończeniu 
К. 5-76, B-50, 8:30, 12:80, 16-— 

Baz ryzyku! Zamiana dozwolona lub тиг planiędzy. 
Wyzyła c. 1 k. nadworny dostawca JAN К ONRAD 
Dom wysyłkowy w Вгїх Nr. 3880 (Czachy). 

Bagatn ifugżrawany katalog piwny a ej 3000 ryaln па żądznia Сү 


+” "akarnia Narotowa w Krakowie nl. Gołębia 4. 
paz 7 ў 


